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Gdzie jej szukać? Gdzie ją  znaleść? Czy żyje 
ona wogóle jeszcze ua świecie? Rodzice katują wła­
sne swe dzieci i giną na szubienicach za okrucień­
stwa, popełnione na własnej krwi i własnych ko­
ściach. Rabiejowie torturują „urzędownie" i w inte­
resie „bezpieczeństwa" publicznego publiczność, a 
w szpitalach torturuje się niemowlęta, chore, biedne 
;i osierocone. Oto rezultat- dwutysięcznej pracy około 
•uszlachetnienia rodu ludzkiego i ciągłego wpajania 
.w niego owego uczucia miłości bliźniego, za które 
[krew swoją oddali pionierowie cywilizacji. To są 
a la tylko przykłady tortur fizycznych. Ile je s t  jednak 
'tortur moralnych na tym padole łez? Togo chyba 
nikt zliczyć i zrejestrować nic potrafi. Wyrafinowany 
jcgoizm klasowy, zawodowy, wyznaniowy i pohtyczno- 
ipartyjny zieje nienawiść i niesie zagładę wszystkiemu, 
jco mu staje na przeszkodzie w osiągnięciu celów 
'subkowskich, Tylko zasady tej a tej klasy, tej a tej 
jkoteryi politycznej i %. fi. są zbawienno dla ludzko- 
jści, a pod hasłami, wydaneiui dla zbałamucić się 
jmającego ogółu, ukrywają się najczystsze interesu 
prywatne, tylko przy pomocy ogółu zrealizować się 
(bijące. Synekury, dobrze płatne posady, bezpłatne 
niby honorowo posady, z których „coś kapnie z bo­
ku", tytuły, dostojeństwa i t. d., oto wnętrzności 
niemal wszystkich pstrokato ubarwionych haseł: „mi­
łość bliźniego", „dobro ogółu", „miłość ojczyzny", 
„świętość religii", „dobro gminy, kraju, państwa", 
„w imię sprawiedliwości" i t. d. i t. d. Rozglądnij­
my się dokoła i badajmy bystrym wzrokiem począ­
tek i koniec wszystkich tych, co to hasłami temi
pociągają Zćl sobą pędzie szalonym tysiączne
masy, a dojdziemy do przekonauia, że byli oni tylko 
doskonałymi rybakami, którzy hasła swe, jak  wędkę, 
wiedzieli, gdzie i kiedy zarzucić, aby ułowić jak  naj­
więcej partyzantów, na barkach który cii wspinać się 
mogli, jak po drabinie, do gorąco pożądanych szczytów, 
podczas gdy masy owe pięknie pozostają w dole 
i czekają cierpliwie chwili ziszczenia się obiecanek. 
Tymczasem, aby się ludziom nie sprzykrzyło, „mi­
łość bliźniego" stara się ich czemś Innem zatrudniać, 
zainteresować i uwagę ich rozpraszać. Program jest  
urozmaicony. Jednych się organizuje w stowarzysze­
nia, w związki, w cechy, wiece, rozdaje się urzędu 
prezesów, sekretarzy, skarbników etc.

Buduje się „strzelnice" (czasem trochę kosztom 
gminy), rozpisuje się oferty, ludzie ludzie podawaią 
oferty wraz z rezygnacjami na dygnitarstwa dla 
— miłości bliźniego ? — nie dla o fe r ty ! choć 
przy wyborach uroczyście zapewniano, że tylko 
di a „miłości bliźniego" chce się być wybranym 
n. p. do Rady gminnej, a owym „bliźnim" jest 
„dobro gminy".

Ma się mowy, kazania, gadania i przeprowa­
dza wybory, zaczem idą czasami pijatyki, bijatyki,
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— Ale po sprawach idei ?
'  —  A to się rozumie, chciałaś inaczej?...

— Nie, ciociu, mnie po nich pierwszą będzie 
dosyć.

Rozstaiy się, Marynia wróciła do domu w parę 
minut po przyjściu ojca. Nucił piosnkę z operetki, 
takt wybijał palcami po szybach okna. Na widok 
córki zawołał:

— Wiesz, dziecko, odebrałem dziś telegram 
z Swobody, gazy uciekły; a szyb ilość wydatku ropy 
zdwoił. Posłałem drugie trzysta beczek. Żydzi na 
jutro obiecali mi jeszcze trzysta. Może wystarczy? 
Czy ty przypuszczasz, moje dziecko, że za jakie dwa 
lata, jeśli tak dalej pójdzie, możesz być jedną z naj­
bogatszych dziedziczek w Galicyi. Kto wie, czy nie 
kupię dóbr Oltynieckich. Żądają trzy miliony sześć- 
kroć, a wezmą równe trzy. Wartość ich można pod­
nieść do sześciu milionów. Cóż ty na to?

— Wolałabym mniej, byleby...
— Wiepi —  przerwał gwałtownie, bojąc się 

wynurzań — że wolałabyś szmer strumyka i światło 
księżyca. Ten wasz Słowacki, powiem ci prawdę, 
nio ma za trzy grosze zdkowego rozsądku. I  twoja, 
matka, dopóty się wczytywała w lego, bo ja  wiem, 
jak go nazwać, póki za nim nie poszła.

aresztowania, rozprawy itd. To jes t  program humo­
rystyczny poniekąd. Innych w inny sposób się zaj­
muje, ale już mniej humorystyczny. Oto muszą cią­
gle „fasyonować", „uzupełnić" fnsyę, a nawet i oso­
biście wizytować p. t. organa podatkowe, co szcze­
gólnie w Austryi daje sporo do roboty, jeśii komuś 
Pan Bóg dopomógł, że jes t  podatnikiem. Co dzień to 
fasya. Zarobkowy, osobisto - dochodowy, rentowy, 
gruntowy, domowo-czynszowy, gminny, państwowy, 
konsumcyjny i jak  się ta  niezliczona moc podatków 
nazywa — „proszę fasyonować", a zaledwieś i fasyo- 
nował, płać i podatek i procenta zwłoki i egzekutne 
i należności i przenośne, jednem słowem fasyonuj 
i płać. Ale wszystko to czynisz przecież dla ' „miło- 
lości biiźniego", aby b i e d n i  mniej płacili podatku, 
chociaż, jak się pokazuje i ci dość fasyonują i płacą, 
ale widocznie także dla „miłości bliźniego", a dla 
nich jes t  ten najbiedniejszy, który już tylko wszyst­
kie podatki konsumcyjue opłacać musi —  nic więcej.

Za to miłość „bliźniego" twoich współobywa­
teli, stosownie do haseł przy wyborach na członków 
komisyi podatkowej oddanych postara się o to, byś 
się nio nudził, byś się rwał za włosy, wnosił rekursy, 
biegał, sapa! i znowu płacił, aż ci w końcu na myśl 
przyjdzie, że bodaj czy nie najlepiej już być go­
łym, jak święty turecki —  ale wolnym od tych 
wszystkich utrapień podatnika. Mylisz się! Biednemu 
zawsz.e wiatr w oczy. Ot n. p. kto nic nie ma, nie 
może nawet kaucyi złożyć, jeśli broń Boże jes t  po- 
szlakowany o jakiś czyn karygodny i musi siedzieć 
w areszcie śledczym tam, guzie porządny „podatnik", 
złożywszy kaucyę, może sobie swobodnie chodzić po 
teatrach, balach i innych zabawach i nikt uio wie, 
jeśłi się sprawę zastanowi, że miał coś do czynie­
nia z kryminałem. A areszt śledczy to z pewnością nie 
przyjemność — to tortura moralna, zwłaszcza jeśli 
człowiek niewinny, a mimo to rokrocznie kilkadzie­
siąt, tysięcy ludzi zakosztować musi tego okruchu „mi­
łości bliźniego" i siedzi się czasami miesiącami, ba, 
teraz i latami, nim się usłyszy zbawienne słowa „oto 
pójdziesz na wóluość, bo p. prokurator nie znajduje 
już powodów do dalszego ścigania".

Tak jest, w imię sprawiedliwości musisz opu­
ścić dom, rodzinę, interes, całą egzystencją i sie­
dzieć w areszcie, aby cię śledzić, czyś zrobił coś, 
czego nie wolno, a gdy ty uio jeden, bo równocześnie 
więcej „bliźnich" siedzi — a zwykle sędziów za mało, 
przeto miasto, że mógłbyś najwięcej za 3 —4 dni a 
czasem i za kilka godzin być wypuszczony, musisz 
siedzieć miesiącami, bo jes t  wprawdzie i kolej i te ­
lefon i telegraf i fonograf, ale jeszcze nie dla wię­
źniów, tylko dla kupców, dziennikarzy, polityków 
i t. p., a zresztą „miłość bliźniego" jes t  i tak dość 
wielką, że ci przynajmniej w sądzie nie nakładają 
maszynek i nie wieszają na „żart". Tak jest, sę­
dziów za mało i prokuratorów za mało i dlatego 
choć ustawa mówi, że prokurator najdalej do 8 dni

musi cię albo oskarżać, albo wypuścić, albo zażą­
dać uzupełnienia śledztwa, akta leżą czasami 3 i 4 
tygodnie, nim na twoją sprawę kolej przyjdzie i rób, 
co chcesz, skoro nie ma czasu i dlatego dla „miłości 
także w areszcie siedzącego bliźniego", siedzieć 
trzeba.

Swoją drogą — jeśli się ma siedzieć za koluzyę 
t. j. ażeby się nie zmówić ze świadkami, to i kaucya 
nie pomoże. Natenczas już i najwięksy „podatnik" 
siedzieć musi, a takie siedzenie w minimalnej taksie 
wynosi niby 2 miesiące wedle ustawy, ule w razie 
potrzeby można siedzieć, jak  długo potrzeba, aby 
wszystkich świadków przesłuchać i to g r u n t o w n i e !

Wprawdzie kilku ministrów sprawiedliwości 
wydało już cyrlcularze, aby się postarano tylko uchwy­
cić kilka nici z całego kłębka sprawy i człeka wy­
puścić na wolność, ale to ot sobie cyrkularz, a tu 
musi się każdego świadka kilka razy czasami słu­
chać, nim się te nitki schwyci, a tu zuowu nie ma 
komu tak prędko chwytać za nitki, bo mało sił, a 
zresztą skoro minimalna taksa takiego siedzenia 2- 
miesiące przez „miłość bliźniego" naznaczona, toć 
się krzywda nie dzieje, jeśli swoją porcję odsiedzi. 
Parlament tymczasem zastanawia się grubo, czy zde 
jes t  lepsze od Mer, a pp. posłowie twoi dla dobra 
ogółu, kraju, państwa i obywateli nie mogą się prze­
cież takiemi błahostkami, jak powiększenie sił sę­
dziowskich, szybkość w przeprowadzeniu śledztw itp. 
zajmywać, bo co zresztą kogo obchodzą owe moral­
ne tortury jednostki, które znosić musi w imię spra­
wiedliwości? Ulżyć tym jednostkom, zapobiedz ruinie 
moralnej, materyalncj i ekonomicznej przez oględny 
i szybki tok spraw, przez odpowiednie do postępu 
reformy, skrócić tortury, to nie wchodzi w zakres 
wysokiej polityki, to są sprawy, pozostawione „miło­
ści bliźniego". A ta, miłość bliźniego z dniem każdym 
topnieje i znika, wszędzie, gdzie człowiek styka się 
z człowiekiem, wnet zaczynają się interesu krzyżo­
wać i już masz dwóch zapaśników. Nienawiść bli­
źniego wstępuje w miejsce miłości, a walka wszyst­
kich przeciw wszystkim, oto treść życiu ludzkiego 
w erze postępu i cywilizacji. Wszędzie egoizm, 
wszędzie obłuda, wszędzie sobkowstwo, a „miłość 
bliźniego" żyje tylko na języku, a zmarłą już dawno 
w serca,eh ludzi. Czyja w tem wina?...

Reform y w  szkolnictwie.
Komisja ministerstwa oświaty, której poruczono 

wypracowanie projektów do reformy średnich szkól 
w Rosyi, zakończyła już swojo praco, ułożywszy kilka 
dokładnie opracowanych projektów, które stopniowo 
będą rozbierane w Radzie państwa. Do chwili jednak 
zapadnięcia ostatecznej uchwały i przyjęcia całości 
projektów, odnoszących się do reformy systemu szkól
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— J a  go umiem na pamięć — zawołała z en­
tuzjazmem Marynia.

— Domyślałem się tego. Urszula cię pewno 
do tego namówiła. Co ten Herod w spódnicy może 
mieć wspólnego z wierszami, podobno bardzo deli­
katnymi. niech mi kto wytłómaczy?...

Marynia cicho wyszła z pokoju; pan Edward 
monologował:

— Trzeba ją  powoli trzeźwić i zaprawiać do 
szerokiego życia na wielkim świecie, które nie ma 
nic wspólnego z wierszami, a tem mniej, —  dodał 
ciszej — z oficyaiistami! Oficjaliści powinni nam 
dostarczać milionów, a my potrafimy je  uczciwie lo­
kować, niech ich o to głowa nie boli. Ale, poczciwcy, 
wara wam od nas. Możecie zdalaka kochać nasze 
córki, bo to was czyni pilniejszymi w pracy, ale ani 
pary z ust — „Cicho — sza" — „cicho —  sza", 
jak śpiewają w operetce. Jeszcze miesiąc temu, 
gdyby mi przyłożono rewolwer do skroni, możebym 
mu i oddał dziecko?! Ale dziś niech się ziemia za­
padnie. Dziennie tysiąc guldenów, za sto dni sto 
tysięcy, za rok trzykroć sześćdziesiąt pięć, za dzie­
sięć lat trzy miliony sześćkroć! A może być i dwa 
i trzy tysiące dziennie. No, no nie marnuje się wte­
dy swych dzieci... Wszyscy mogą paść w tej walce, 
ja  jeden wytrwam, tak  mi Boże dopomóż! A jakże 
ten kraj potrzebuje wytrwałości n a sz e j!

Ostatnie zdanie powiedział z wiarą człowieka, 
przyzwyczajonego do wypowiadania frazesów.

Dziewczę w swoim pokoju, zamknąwszy go ua 
klucz, wyjęło z biblioteki jeden z tomów Słowa­
ckiego, otworzyło bezwiednie książkę i czytać zaczęło:

„I wierzba srebrna kąpała ua fali 
„Złote listeczki...

Twarz jej się oróżowiła, wydając z siebie ja ­
sność natchnienia.

Usiadła, pochwyciła pióro — pisała:
„ Drogi m ó j!

„Matka, nie mając mnie w ostatnich chwilach 
przy sobie, szla na wieczność ze Słowackim! Za 
matką idę i ja !  Słowacki jes t  moim mistrzem. Gdy 
go dziś czytam, zdaje mi się, że wszystkie me żale 
i skargi, wszystkie zachwyty matce mej oddaję. 
I  rozumiemy się — Słowacki nas łączy. Czytam go 
głośno z wiarą i przekonaniem, że matka jes t  przy 
mnie i słucha. To mi sprawna rozkosz, czytam 
z przejęciem, że nieraz łzy płyną mi z oczu, a mani 
wrażenie, że je  ociera jej duch.

„Słuchaj, otworzyłam książkę bez myśli 
i wiedzy :

„I wierzba srebrna kąpała na fali 
Złote listeczki. O tem ksiądz wielebny 
Mówiąc z ambony, płakał; wierzba biała 
Także —■ choć mówić nie mogła — płakała. 
Konwalie białe, cicha mgła i rosa,
Trawy zapachem dyszały od kwiecia,
Gdy oto z wierzby trefionego włosa 
Wybiegły jedna, potem druga, trzecia 
Gwiazdy błękitne i nie szły w niebiosa 
Fo niobie latać i trwać przez stulecia,
Ale nad wierzbą stanęły w lazurze,
Dwie ojjok siebie stojąe — trzecia w górze".

(C. d. n.).
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średnich, wszystkie szczegóły, jakoteż powzięto już 
postanowienia zachowane będą w tajemnicy. Mówią, 
że wnioski komisyi zmierzają w pierwszym rzędzie 
do ograniczenia nauki języków klasycznych.

Dzienniki rosyjskie donoszą także, iż minister­
stwo oświaty na podstawie wniosków, nadesłanych 
przez zarządy naukowych okręgów, opracowuje pro­
jekt zmiany' ustawy dla prywatnych zakładów nauko­
wych. Oprócz tego roztrząsa ministerstwo sprawę 
emerytury dla dyrektorów i nauczycieli prywatnych 
szkól, a to przez udzielenie im prawa należenia do 
kasy nauczycieli i wychowawków domowych.

Prawit. Wiestnik ogłasza komunikat, w którym 
ministerstwo oświaty' zwraca uwagę na rozporządze­
nie z dnia 17 lipca 1899, wzywając zarządy nauko­
wych okręgów, ażeby uczniom, którzy kończą, szkoły 
średnie, polecały przy wstępowaniu na uniwersytet 
trzymanie się swego naukowego okręgu. Uniwersytety, 
przyjmując podania kandydatów, będą także oddawały 
pierwszeństwo maturzystom z tego samego naukowego 
okręgu. Myśl takiego systemu terytoryalnego, dla 
nauki uniwersyteckiej w wysokim stopniu niekorzy­
stnego, wyłoniła się pod wrażeniem zeszłorocznych 
rozruchów studenckich w Rosyi. Cel rozporządzenia 
jest czysto polityczny, rozchodzi się mianowicie o tern 
skuteczniejsze poddanie młodzieży uniwersyteckiej pod 
kontrolę —  policyi.

Społeczne ewolucye.
Coraz wyraźniejszy we wsiach środkowo ro­

syjskich ruch włościan w kierunku wielkich ośrod­
ków przemysłowych, stał się dziś bardzo już zna­
miennym objawem zasadniczej ewolncyi, odzywającej 
się u podstaw olbrzymiego carstwa. IV iniarę roz­
woju różnorodnego przemysłu, ubożeje drobny posia­
dacz rolny, chłostany i tak już przez rozmaite ele­
mentarne i nieelementarne klęski. Wsie wyludniają 
się powoli, a wywłaszczeni już to dobrowolne, już 
też z obcej woli obywatele rolni idą gromadnie obra­
cać kola zębate i dźwigać ciężary do rosnących i 
wzmagających się ciągle „zawodów". Serce rolniczej 
i burżuazyjnej Rosyi staje się powoli ośrodkiem 
ściśle narodowego proletaryatu. O szybkości tego 
procesu dają pewno wyobrażenie następujące dane, 
zebrane w jednej tylko twierskicj gabernii z s ta­
tystyki paszportowej.

Otóż w czteroleciu od r. 1894 do 1898 liczba 
włościan, którzy porzucili już do tego czasu swoje 
osady i stali się bezdomnymi robotnikami z 318.000 
wzrosła do 358.000. W gubernii petersburskiej 
z 78.000 do 98.000, z pskowskiej z 15.000 do 
40.000.

W  niektórych guberniach ruch ten ogarnia 
prawie całą włościańską ludność, tak, że dzisiaj pra­
cuje już w najrozmaitszych fabrykach rosyjskich 
przeszło 6 milionów niedawnych wlośuan. Siewiernyj 
K a r jer, omawiając tę sprawę, powiada: „Wysokość 
zarobku w fabrykach wzrasta z dniem każdym. Szu­
kający pracy wszędzie ją  znajduje. Ruch emigracyjny 
kieruje się głównie, na fabryki i kopalnie — „na 
lekką pracę“ —  jak  powiadają wieśniacy — „na 
wolne i świeże powietrze". Wzmaga się on z dniem 
każdym, z każdą niemal godziną. Wszyscy porzucają 
ziemię, — a młodzież już dawno wszystka zajęta 
w fabrykach”.

Słowa te stanowią znakomity komentarz do 
stosunków, panujących w właściwej Rosyi, które dla 
przeciętnego nawet spostrzegacza, stanowić mogą 
bardzo ważny dowód na to, że historyę robią tłumy 
głodnych i upośledzonych Iwanów, a nie wyordero- 
wane wielkości na „świecznikach”.

Wszakże ruch ton, to objaw wielkiej proleta- 
ryzacyi ginących dotychczas z głodu rosyjskich 
„burżuazników", a nie potrzeba chyba dodawać, że 
ze wszystkich fermentów, które zdolne są przeobra­
zić Rosyę, ten właśnie ferment proletaryzaeyjny naj­
większe i najlepsze rokuje nadzieje...

Charakterystyczneni i dlatego godnem zazna­
czenia jes t  zachowanie się dzienników rosyjskich 
wobec tego nieskończenie ważnego faktu. Otóż zde­
cydowane żandarmsko-pop nyskie wykładniki „pu­
blicznej” opinii zdają się zupełnie tego wszystkiego 
nie widzieć i z całym spokojem niepokalanej naiwno­
ści usypiają czytelników swoich rozwlekłymi trak ta­
tami o ainerykańsko-filipińskiin zatargu. Mały zaś 
odłam prasy, stojący z Siewiernym K u r jerem  na 
na czele pod sztandarem możliwego w Rosyi libera­
lizmu, zajmuje się wprawdzie tą sprawni, ale tak 
niekrytycznie, że czytając traktujące o tym ruchu 
włościańskim artykuły, odnosi się ciągle wrażenie, 
że autorowie ich umyślnie udają — głupich.. Także 
ciekawy i zręczny sposób pośredniego wymijania 
cenzuraluych przeszkód...

Ciska w y objaw.
Wosłocmoju Obozrenje, dziennik [(osiadający 

najlepsze informacje w sprawach wschodnio-azya- 
tyckich, donosi, żc na odbytym niedawno w Tomsku 
zjeździe tamtejszych właścicieli kopalń złota, za­
padła jednogłośna prawie uchwala, aby zjazd stawił 
się u rządu o dopuszczenie robotników do uczestni­
czenia w zjazdach właścicieli kopalń, a to w tym 
celu, aby oni sami mogli przedkładać swoje żądania 
i do pewnego słusznego stopnia stanowić o swoim

losie. Na wypadek zaś, gdyby rząd prośbie zjazdu 
odmówił, powinni wszyscy właściciele kopalń roze­
słać do robotników kwestyonaryusz w sprawie ich 
żądań, z prośbą o dokładne i szczere jego wypeł­
nienie.

Wiadomość ta niezupełnie, co prawda, wyda­
je się prawdopodobną, zwłaszcza jeżeli się o natu­
rze i poziomie moralnym kapitalistów' syberyjskich 
zechce sądzić według tychże atrybutów kapitalistów 
n. p. węglowych w Środkowej Europie, aie nie mniej 
czyż sam fakt podania przez syberyjskie dzienniki 
takiej wiadomości nie świadczy o tern, że z czasem 
przy istniejących ułatwieniach komunikacyjnych Sy- 
berya obok zboża, ryb, minerałów itp. będzie do­
starczała na import także humanitaryzm dla łaska­
wego użytku europejskich „nadludzi” ...

Rząd węgierski nie szczędzi kosztów, ni starań, 
by przemysł krajowy we wszystkich możliwych kie­
runkach popierać i rozwijać. To rzecz powszechnie 
znana. Węgierski minister handlu p. Hegedties 
z bezwzględna., podziwu godną konsekwencyą kroczy 
po drodze, którą sobie wytknął. Wydaje zarządzenia, 
jakie uważa za wskazane, nie oglądając się na ni­
kogo, a mianowicie, nic oglądając się także na in­
teresy przemyski austryaekicgo.

Ze stanowiska kraju, który go ma ministrem, 
bezwzględności takiej’ nie można mu brać za zlo, 
przeciwnie, należy je  nawet pochwalić, jeśli zaś ona 
w tym lub owym kierunku okazać się może przykra 
albo dotkliwa dla sąsiedniej połowy państwa, to nie 
ma innej rady, jak  wet za wet użyć w danym wy­
padku takiej samej broni w odpowiedzi.

Do uwag tych skłania nas drobny na pozór 
fakt, jaki zaszedł niedawno. Oto z polecenia p. He- 
gciiuesa czynniki, do tego powołane, zwróciły uwagę 
wszystkich kupców węgierskich, sprzedających oprócz 
innych towarów zapałki, że co do tego ostatniego 
artykułu mają potrzeby swoje pokrywać przedewszy- 
stkiem w fabrykach krajowych, aby byli w możności 
obsługiwać publiczność wyrobami przemysłu rodzi­
mego. W reskrypcie miuisteryalnyni podano równo­
cześnie wykaz dotyczących firm i adresy piętnastu 
fabryk węgierskich, o które tu chodzi.

Okólnik ten wywołał wśród ausiryackic!) fabry­
kantów zapałek rozgoryczenie, do pewnego stopnia 
słuszne, upatrują w uim bowiem pośredni zakaz im­
portowania tego produktu w Przedlitawii, zakaz, uie 
dający się nawet, jak twierdzą, pogodzić z zasadą 
związku clowo-liandlowego, który łączy obie połowy 
monarchii. Wrażliwość interesowanych sfor przemy­
słowych łatwo zrozumieć, wobec niewątpliwego faktu, 
że eksport zapałek przediitawskich skutkiem potę­
żnej konkurencji państw innych, Japonii, Szweeyi, 
Belgii, Niemiec, w ostatnich czasach fatalnie się 
zmniejszył i gdy nie tak dawno jeszcze wywożouo 
zagranicę z Austryi zapałek na łączną sumę 4 milio­
nów zł., obecnie cyfra ta  spadla do 1 miliona zł. 
rocznic. Nie dziw więc, że fabrykanci austryaccy 
pragną się bronić przeciw zarządzeniu węgierskiego 
ministerstwa handlu, które zamyka im poprosili ta r ­
gi zbytu na Węgrzech. Zarządzenie to jest jeszcze
0 tyle dla nich dotkliwsze, że między inuonn firma­
mi protogowanemi, podano w niem także kilka fa- 
bryk węgierskich, które przeważną część swoich wy­
robów wysyłają do Austryi i obniżaniem cen wypie­
rają przemysł austryaclci nawet na jego wlasnem 
tery tory urn.

Ale jak temu przeciwdziałać? Zarządzenie mi­
nistra węgiei skiego nie jes t  bezprawnem, w myśl 
zasady „wolnoć Tomku w swoim domku”. Zasady tej 
nie obala bynajmniej kwestya związku ciowo-hundlo- 
wego, bo p. Hegeducs nie zabrania wyraźnie sprowa­
dzania zapałek z krajów przediitawskich. Inna rzecz, 
żo to na jedno wychodzi, ale forma, w jakiej wyda­
no reskrypt węgieiski, mądrze pomyślana^ zaczepić 
się nie da. Jednakże nic nie przeszkadza temu, aby 
rząd austryacki poszedł za przykładem węgierskiego
1 podciął przynajmniej konkureneye węgierskich fa­
bryk w Austryi. Togo przedowszysfkiem, jak naj­
energiczniej domagać się winni metyl ko bezpośrednio 
interesowani właściciele fabryk zapałek, ale i posło­
wie, w szczególności także nasi posłowie, reprezen­
tujący kraj, w którym przemysł zapałkowy jest nie­
mi j go r z ej rozwinie ty •

N a s t ę p c y  J o u b sr ta .
TransvaaL jes t  pogrążony w żałobie po stracie 

jednego z najwybitniejszych członków rządu. Wypa­
dek, sam przez się doniosły dla ludności rzoczypo- 
spoiitej poluduiowo-afrykańskioj, nabiera znaczenia 
pierwszorzędnego podczas wojny, która traci nagle 
naczelnego kierownika.

W przeciągu jednego miesiąca utracili Boero- 
wie dwóch głównych, dowódców: jednego na zawsze, 
drugiego na najważniejsze dni wojny, rozstrzygającej 
o losach niepodległości burgherów. Zgon Jouberta 
musi być tein bardziej bolesnym, że spadł na nich 
niespodziewanie. Kilkakrotne pogłoski o jego śmierci

na polu bitwy, niezliczone niebezpieczeństwa, na 
jakie się narażał codziennie prawie a bezkarnie, 
musiały w tych ludziach, skłonnych do mistycyzmu, 
wpoić przekonanie, że ich wodzowi przeznaczone 
jes t  wyjść ca to z groźnych chwil toczącej się walki 
o wolność; zawód musi być więc tern silniejszy, a 
wrażenie tern dotkliwsze.

Wspomniane pogłoski, którenii korespondenci 
a n g i e l s c y  wprowadzali w błąd od czasu do czasu 
publiczność europejską, zapewniając ją  o śmiertel­
nych ranach., a nawet śmierci głównodowodzącego, 
sprawiły, żc osobą jego następcy zajmowano się 
znacznie wcześniej, mm sprawa stała się aktualną, 
a rozstrząsanie usprawicdliwionem. W pierwszym 
rzędzie wymieniano tu Cronjcgo, ,.l\va Afryki połu­
dniowej”, zwycięzcę z pod Krugersdorpu w roku 1894, 
a pod Mag£crsfonteincm dnia 11 grudniu w 1899 r. 
Ten jednak jest już jeńcem i w niewoli dowie się
0 śmierci przyjaciela. Z generałów innych mogłyby 
wchodzić w rachubę osoby Lucasa Meyera i De Wo­
ta. Pierwszy z nich jest jednak już w podeszłym 
wieku i prawdopodobnie sam nie chciałby się podjąć 
ciężkiego obowiązku, pełnego odpowiedzialności, 
zwłaszcza teraz, gdy wojska zjednoczonych rzeczy- 
pospolilych łączą się przed rozstrzygającą bitwą 
na północ od Bloemfonteinu. General De Wet, choć 
może się poszczycić wielu zasługami we wszystkich 
walkach, które ojczyzna jego toczyła za jego życia, 
nie jest zbyt popularny u swoich, jako wódz. nawet 
dla flegmatycznych Boerów zbyt rozważny, a mało 
przedsiębiorczy.

Największe widoki ma Schalk-Burgher, repre­
zentant „młodych B o e r ó w z d a n i e m  ich, mąż przy­
szłości, energiczny i ruchliwy, zwolennik zuchwałych 
przedsięwzięć. Posiadając te cechy, musiał nie zga­
dzać się często z oględną, nieco ciężką taktyką 
zmarłego szefa armii i kilka razy czytać można było 
wzmianki o opozocyi przeciwko Joubertowi. Donie­
sienia te zresztą były przesadzone, bo podawali je 
Anglicy dla Anglików, ale faktem jest, że w radach 
wojennych w kwaterze głównej Boerów Schalk-Burgher 
starał się nakłonić Jouberta do śmielszych, ryzyko- 
wniejszych kroków. Ou to obmyślił, zaproponował
1 przeprowadził świetną, błyskawiczną wyprawę po 
prowianty do południowego Natalu, natychmiast po 
zupelncm otoczeniu Ladysmithu.

W przeciągu tygodnia dotarł ou długą ki lku­
nastokilometrową ławą do Pietermaritzburga i cofnął 
się równie szybko, uprowadzając w oczach nadcią­
gającego z Durbauu wojska angielskiego ogromne 
stada wołów, niekończące się szeregi wozów ze zbo­
żem i mąką. On wreszcie przeforsował na radzie 
wojennej, że zdecydowano się na masowy atak nocny 
w końcu stycznia na Ladysmith od strony Caesars- 
campu; manewr wyrządził Anglikom ogromne straty. 
Scbalk-Burgher liczyć może i z tego względu na za­
jęcie stanowiska po Joubercie, że popierać go 
może prezydent Kruger, mający do niego zaufanie, 
jako do nieubłaganego wroga Anglików i zwoleuuika 
walki do ostatniej kropli krwi.

W każdym razie głównodowodzącym będzie 
któryś z generałów transvaalskich, bo orańscy, nie 
przebywszy tylu wojen, co tamci, nie mogą z nimi 
rywalizować pod względom doświadczenia i wypró­
bowania.

KORESPONDENCIE.
Kraków, 3 kwietnia.

{Związek handlowy Kółek rolniczych. — Pomnik K o­
ściuszki. — Kryda).

Wczoraj wieczorem odbyło się walne zgroma­
dzenie członków Związku handlowego Kółek rolni­
czych. Poruszono na niem różne ciekawe kwestye, 
mimo, że porządek dzienny, z powodu zatwierdzonej 
zmiany .statutów, obejmował tylko wybór nowej Ra­
dy nadzorczej. I  t ak:  prof. dr. G ó r s k i  zażądał 
wyboru do Rady 2 członków włościan, pp. Franci­
szka Wójcika i Ptaka, a następnie postawił moty­
wowany wniosek, ażeby dyrokeya związku handlo­
wego wszystkie towary o ile możności kupowała 
u firm katolickich, gdy dotąd wiele towarów kupuje 
u żydów. Dyrektor P r a ż m o w s k i  bronił się tem, 
że dziewięć dziesiątych handlu znajduje się w rę­
kach żydowskich i że firmy i zakłady katolickie 
w kraju zastępstwo i sprzedaż swych wyrobów od­
dają żydom i dlatego związek od nich towary kupo­
wać musi. W daiszej dyskusji p. Stefan K o n o p k a  
wskazał, że w powiecie myślenickim na 40 sklepi­
ków Kółek rolniczych, tylko kilka pobiera towaiy 
z krakowskiego związku, tłumacząc się tom, że zwią­
zek kupuje u żyda. Kółka więc wolą kupować bez­
pośrednio u żydów, aniżeli u pośredników między 
żydami a Kółkami. Mówca wskazywał potrzebę utwo­
rzenia filii związku w Podgórzu, gdzie istnieje 9 
sklepów hartownych dla Kółek. Zgromadzenie uchwa­
liło wniosek prof. dra Górskiego.

Ciekawy był wynik wyborów do Rady nadzor­
czej. Wybrani zostali na 391 głosów: 1. Edward 
Wojiiarowiez (382), 2. Jan  Fedorowicz (371), 3. Jan  
Skirliński (302), 4. Jan  Kwiatkowski (343), o. dr. 
Adam Krzyżanowski 0. dr. Tadeusz Browicz.
(255), 7. dr. Napoleon Cybulski (255;, 8. dr. F ran-
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ciszck Paszkowski (251), 9. Stanisław Krzyżanow­
ski (232). 10. dr. Wilhelm Dud łez.

W mnieiszości pozostali: dotychczasowy pre­
zes Rady nadzorczej Zdzisław Włodek, tir. Andrzej 
Potocki, prof. dr. Leo, prof. dr. Górski, Stefan Ko­
nopka, Bolesław Włodek, organizator filii wielickiej, 
włościanin Ptak i Franciszek Wójcik. Na wynik glo­
sowania wpłynęli podobno głównie urzędnicy sklepu 
związku, którzy pozbierali pełnomocnictwa, a celem 
ich było podobno usunięcie opozycyi z Rady nadzor­
czej przeciw dyrekcyi Związku.

Wydział Towarzystwa imienia Tadeusza Ko­
ściuszki odroczył zawarcie umowy co do odlania po­
mnika 7, firmą Kowalkowski, Loria, Dedrzeusey 
w Podgórzu, do chwili, w której brzmienie firmy nie 
ulegnie zmianie i dopóki nie będzie ona opiewać Ko­
walkowski Dcdrzeńscy. Model jes t  przygotowany do 
odlewu.

Ula wyjaśnienia dodać należy, iż p. Loria jes t  
żydem, który swoim kapitałem umożliwił zorganizo­
wanie fabryki i zajmuje się jej stromą handlową. P. 
Loria nosił się już z myślą zmiany firmy, obecnie 
odlew' pomnika Kościuszki wydział Towarzystwa po­
wierzył rzeczonej firmie tylko pod przytoczonym wa­
runkiem. Żądaniu temu naturalnie stanie się zadość, 
ale żądania takiego ani pochwalać nie można, ani 
uzasadnić niepodobna. F ak t  pozostanie faktom, p. 
Loria, jako dający kapitał, będzie i nadal współ­
właścicielem fabryki, a cała zmiana zajdzie w tom, 
że zamiast figurować na firmie, bodzie cichym wspól­
nikiem. Jemu na pozorach nio zależy'; wydział To­
warzystwa zaś nie powinien być tak drażliwy na 
tym właśnie punkcie, bo nie zmieni jego żądanie 
faktu prawdziwego, że p. Loria włożył kapitał w za­
łożenie fabryki i do spółki powołał ludzi, którzy toj 
fabryce tak zaszczytne zapewnili stanowisko, żc wy­
bitni znawcy oświadczyli się za powierzeniem jej od­
lewu pomnika Kościuszki.

Saul Laufer i Efraim Leisner, obwinieni o wy­
stępek krydy, w której pasywa obliczył akt oskar­
żenia na kwotę 250.609 koron, zostali zasądzeni 
i otrzymali po 1 miesiącu ciężkiego więzienia z 1 
postem co 14 dni. Wyroku nie przyjęli.

33 2 i i

Zbrojenie się powszechne jes t  charakterystyką 
naszych czasów. Z każdym rokiem coraz bardziej 
wyodrębniają się od siebie liczne kierunki działalności 
publicznej, stają obok siebie obozy, przygotowano do 
walki o to, co wydaje im się dobrem i sprawiodliwem. 
Jeszcze nigdy historya, nawet za czasów najkrwaw- 
jszych wojen, nie oglądała takich olbrzymich zastę- 
pów bojowych, takiej armii, liczącej się na miliony 
i miliony. Ci, którzy spali setki Jat, przebudzili się 
i biorą czynny udział w rozprawie powszedniej, 
iw ogólnem starciu się prądów, z którego wyniknie 
•dla ludzkości jutro słoneczne i szczęśliwe. Chłopi i 
jmiletaryat, te warstwy, najmniej oświecone, naj­
biedniejsze, uzbrojono z natury najgorzej, są już od- 
(dawna na placu. Mają oni swoje ideały, wierzą 
■w nie, obejmują niemi nietyiko własny stan, ale c a ­
łokształt społeczeństwa. Ta zbrojność powszechna, 
polegająca nie na nrężnom shsreiu, Iec.z ideowem —■ 
to chluba i zaszczyt naszych czasów, a zarazem rę­
kojmia ciągłego pochodu do sprawiedliwości, cią­
głego postępu.

W linii bojowej brak tylko u ra s  żywiołu mie- 
iszczańskiego. Odegrał on swoją rolę po raz ostatni 
|w r. 1843 i wyrzekł się sam prawa wpiywania na 
(tok wypadków publicznych. Martwota i bierność tego 
jstanu są wprost przerażające. Nawet chłop galicyjski, 
ten ciemny, nahajkami i pańszczyzną przez setki iat 
wychowywany chłop zdobył się na samodzielność, 
postawił swoje żądania,, walczy o nic, zyskuje coraz 
■silniejsze znaczenie w polityce kraju i państwa. Pro- 
letaryat miejski dokonał prawdziwych cudów. IV ciągu 
lat kilkunastu zorganizował się, jako partya, rzucił 
swój głos na szalę wypadków, wywalczył sobie re ­
formę wyborczą bez niczyjej pomocy, zmusił mini­
strów do liczenia się z nim na seryo i idzie wciąż 
naprzód i naprzód. Jego żelazna konsekwencja budzi 
podziw, nakazuje szacunek. Z terenu polityki pań­
stwowej pizenosi on w ostatnich czasach .wpływ 
swój na teren polityki gminnej, zaczyna szturmować 
o prawo rządzenia w gminie i zdobędzie je dziś 
lub jutro.

Tylko ten jeden żywioł, który w maskarado­
wym zapale porównuje siebie do Boerów i ze swego 
kasyna robijg,twierdzę" oblężoną, tylko on nie ma 
żadnych dążeń szerszych, żaduogo ((kreślonego pro* 
gramu. W Krakowie nadaje mu ton król lokai, kle­
ryka!, Andrzej lir. Potocki — we Lwowie kilka gu- 
taperchowych indywiduów, o elastycznych karkach i 
bezdennej pokorze wobec wszelkich ekseelencyj i 
grafów. Przekonania są tutaj białym krukiem, miej­
scem tryumfów są przedpokoje wielkich panów, je ­
dynym talentem — zginanie pleców, jedyną potrze­
bą — całowanie rąk, jedyną silą, działającą magi­
cznie — tytuły. Dla kogoż jes t  tajemnicą we Lwo­
wie owa cześć półboska, jaką mieszczaństwo nasze, 

;tak chętnie reklamujące swoją „niezawisłość", odda­
wało przez kilka lat rodzinie Badenich ? Szacunek

dla każdego, kto stoi u steru, i kult arystokratów 
wyczerpują całą psychologię mieszczanina lwow­
skiego.

I  doprawdy, jeżeli kto „oblega" tę „twierdze", 
to tylko wiasae niedołęstwo jej załogi, własne spo­
dlę,nie i lichota charakterów'. To są kamerdynerzy, 
nie obywatele! Ażeby wydobyć z nich tlejącą może 
gdzieś pod popiołami iskierkę godności stanu, t rze­
ba biczować ich bez litości, opisywać ich Wędy nio 
atramentem, lecz siarką. Przyjaciółmi ich są dzisiaj 
ci, którzy rzucając im w twarz całą otchłań ich 
upadku, wołają; „Powstańcie! odrodźcie s ię ! zrzuć­
cie z siebie liberyę!" — nie ci, którzy otaczają ich 
dymem kadzideł i bronią ich frazesami, od których 
się mdło robi z d iw c m u  człowiekowi. Chwila jest 
'przełomowa.: żywioł mieszczański waha się pomię­
dzy życiem i śmiercią. Jeżeli wytrwa w swojej bier­
ności teraźniejszej, w swoim braku charakteru — 
zaleje go ruch proletaryatu, który w miastach we­
źmie po nim całe dziedzictwo polityczne; jeżeli chce 
żyć — musi, t- juk ów „Boer" zdradziecki powie­
dział w ponic-./uałek na Strzelnicy, przestać chodzić 
na pasku, nauczyć się szanować godność osobistą, 
pozbyć się nieproszonych opiekunów. Bez tego ani 
kroku naprzód.

Wesoły felietonista, wróciwszy z kolaeyi na 
Strzelnicy, nazwa! mieszczaństwo lwowskie* „Boora- 
mi". Zażartował sobie widocznie poczciwiec zo swoich 
przyjaciół, i ły  byśmy je — jeśli już idzie o nomen­
klaturę z wielkiej polityki — nazwali raczej.. ..cho­
rym człowiekiem". J ak  tamten „chory" — nie może 
ono ani żyć, ani umrzeć spokojnie. Lecz może ta  
drzemka, która je  ogarnęła, nie jes t  jeszcze śmier­
telną. W  tej intericyi właśnie targamy od paru tygo­
dni organizmem „chorego człowieka*1, w szczerej in- 
tencyi, aby go zbudzić i wytrzeźwić.

Może się uda. Kto wie. ’*

Z Tow. przyrodników polskich im. Kopernika.
Na wczorajszem posiedzeniu, trzeciem z rzędu 

w b. r., mówił dr. II. E rns t  o kształcie pozornego skle­
pienia niebieskiego.

Sklepienie niebieskie, oglądane przez ludzi, a cie­
kaw ie badane od początku istnienia kuli ziemskiej przez 
uczonych starożytnych, średniowiecznych astrologów i 
dzisiejszych astronomów, przedstawia uię oczom ludzkim 
nader zmiennie. Inaczej w ygląda przy pogodzie, inaczej 
w dni pochmurne, inaczej w dzień, n inny kształt m a 
w nocy. Liczne badania zmiennego Ligo wyglądu wy­
kazały, iż najbardziej plaskiem je s t  ano w  dzień, sk le­
pienie zaś niebieskie tem dalszem, lin bliżej patrzymy 
części poziomu (t. j. widnokręgu, flzyli powierzchni 
ziemi, mogącej być objętą okiem z danego punktu.

W odwrotnym stosunku przedstaw ia ją się oczom 
ludzi ciała niebieskie. Sionce, księżyc i gwiazdy w y ­
dają nam się tem większemi, im bliżej są  poziomu, 
t. j. przy wschodzie lub zachodzie.

Z ścisłego badania kształtu pozornego sklepienia 
nieba i stopnia przechylania się słońca, księżyca i in ­
nych ciał niebieskich, wysnuto nieałiczoną ilość hipo­
tez, żadna z nich jednak  nie w yjaśnia nam wszystkich 
szczegółów i wątpliwości, a. raczej każda z nich w y ­
ja śn ia  tylko w części to zjawisko, pozostawiając bada­
czom przyrody szerokie jeszcze poła działania i stu- 
dyów.

Po dłuższej dyspucie udzielił prezes towarzystw a 
prof. dr. Zakrzewski głosu dr. A. Zalewskiemu, który 
przedstawił ósmą setkę „Zielnika flory polskiej", poświę­
cając dłuższy wykład kaniaukom, mnożącym sio p rze­
raźliwie w kraju naszym.

„Zielnik polski" począł wychodzić za inieyatywą 
prof. dr. W ładysława Dybowskiego, s taraniem  p.of. 
Lehmann i Wolcszezaka.

Celem jego je s t  obznajomiouio przyrodników i 
ogółu z florą ziemi ojczystej.

Mając skupione okazy zwierząt 5 flory wszystkich 
okolic ziemi ojczystej, najłatwiej .jest porównać je 
z sobą i roślinami krajów obcych i poznać liczne od­
miany jednego i tego samego gatunku, spowodowano 
tylko odmienuą jakością  gleby lub przy pasożytach, 
gatunkiem rośliny, na jakiej prosperują.

W ten sposób odkryto wiele prawdziwych odmian 
i gatunków, a  zebrano zarazem spory m atcryal,  słu­
żący do zaprzeczenia baśniom, szerzonym zag ran icą ,  
szczególnie w  Niemczech i F raucyi o naszej florze 
krajowej.

„Gatuukorobstwo" to, stało się tam  niejako spor­
tem tamtejszych przyrodników, badających florę w do­
mu z nadesłanych zielników,’ bez uwzględnienia pory 
i warunków gleby', na  której te  okazy zebrano.

W pracy nad cennym tym zbiorem flory ziem 
polskich, przoduje Królestwo i Litwa, w ślad za niemi 
idzie nasz kraj. Zabór pruski nadesłał dopiero do ósmej 
setki trzy pierwsze okazy. K , P .
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P oeci pessym iśei.
Na ten tem at wygłosił w W arszawie odczyt, p. 

Antoni Pilecki. Rozpoczął od tego, ja k  w studyach s ta ­
rożytnych istotna mądrość polegała na  poznaniu nicości 
i widzenia celu w nirwanie. Zycie na  ziemi uważano

zaopatrzyli swój skład r ę B i a w i e s e E s  
własnego wyrobu, a spodziewając się 
większego zbytu, zniżyli cenę tychże 
w  ostatnim tygodniu przed świętami

za mom ent przejściowy, a myślano tylko o życiu przy- 
szłem, wiecznem. Hellada me sprzyja ła  jednak  pessy- 
mizmowi, oprócz sławnych filozofów, którzy wnikali 
w istotę życia więcej, niż w jego nicość, Epikurejczy­
cy wyrażali pessymizm w inny sposób —  za zadanie 
mieli życic, polne rozkoszy i użycia. Mędrcy indyjscy 
głosili, iż celom życia powinien być ascetyzm. Pomimo 
ogólnie panującego pessymizmu, Rzymianin i Grek za­
patrywał się. na, życie pogodnie, tęsknił jednak  do 
śmierci. Ale przyszedł czas odrodzenia ludzkości. P rzy­
szedł między ludzi Ten, co powiedział, „królestwo moje 
nie je s t  z togo św iata" .

S tarożytny Grek i Rzymianin myślał o szczęściu 
n a  ziemi, chrześcianin inaczej. Chrzescianie zdolni byli 
do największych poświęceń, najstraszniejszych mąk, 
byle otrzymać błogosławiony żywot, wieczny. Po asce­
tyzmie nastąpiła inua epoka. Wielki poeta Petrarka 
z uczuciem, któro nazwano ,  Wclłsckrnerz* wyśpiewuje 
smętne pieśni pragnienia szczęścia i miłości. Epoka ta 
była namiętną w alką ducha, nie pessymizmu. Wkrótce 
następuje reukeya. Szekspir w utworach swych przed­
stawia ohydną twarz życia, dusze, dręczono zagadnie­
niami bytu, życie we wszystkich jego tętnach. W utwo­
rach jego są jęk i rozpaczy, nędze ludzkie, lecz nie ma 
pessymizmu. Bohater jogo nam iot,  nieszczęsny króle­
wicz duńsk i,  je s t  nieszczęśliwy z powodu rodziny, 
w s trę t  czuje do świata, ludzi i życia, lecz ponad pes- 
symizmem jego stoi cnota, zapal, ukochanie i idea prze­
wodnia życia.

Przytaczając przykłady smutku, przepełniającego 
utwory innych poetów XIX. w ieku , ja k  Pascala, 
R o u ssea u , Goethego, Byrona, obszerniejszą część od­
czytu poświęci! prelegent Leopardiemu. Poeta ten wło­
ski, będąc i jako kaleka i sierota bardzo nieszczęśli­
wym na świecie, serce swa zbolałe, samotne a dumne 
zlał w ję d n ą  całość z sercem cicrpiąoem całej ludzko­
ści. Utwory Leopardiego, to krzyk męki rzeczywistej 
nie poza. Nieszczęśliwy pod każdym względem był i 
w miłości nieszczęśliwym. Wzdycha więc, jęczy i wzy­
w a śmierci, uważając miłość i śmierć za dwie siostrzyce. 
P iękny  w ie r s z :

Spocznij teraz n a  wieki
Strudzone serce. Zam knąłem powieki
P rzed  złudą, co trw ać miała nieskończenie,
A szczęścia lubej m ary  
Już  nie nadzieja znikła, lecz pragnienie, 

był ostatnią jego pieśnią.
Porównując poetę tego z Szopeuliauerem, prele­

gent zaznaczył różnicę pomiędzy nimi. Leopardiego 
pessymizm i filozofia wynika z w rażeń ; Szopenliauer 
k ry tykuje  przyrodę w filozoficznem znaczeniu. Szopen- 
l iauera p es sy m iz m , to metafizyka, Leopardiego —  poe- 
zya uczuć. Określenie pessymizmu Heinego zakończyło 
odczyt.

miejscowa.
Lwów, 4 kwietnia.

Ju tro :
— 5 kwietnia. Czwartek, Wincentego.-— Nykona pr.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 39, zachód o godz. O

minut 29.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Stra­

szny dwór".

iS a t ł a ,  m i e j s k a  zbierze się jutro na  posiedze­
nie. W programie obrad między innem i: S praw a zacią­
gnięcia d o r a ź n e j  p o ż y c z k i  w kwocie 2 ,000 .000  
koron. Rozpisanie konkursu na  k ierow nika m . wodo­
ciągów. S praw a ustawy o przymusie pobierania wody 
z miejskich wodociągów. S praw a dzierżawy nowego, 
teatru. '

N i e  Bi a  C z a s u .  Lwowski korespondent Głosu 
N arodu  dowcipnie opowiada, ja k  to „posłowie są  za­
jęci i ule m ają  czasu przychodzić na  Sejm. My tu pa ­
nie — • mówią mi —  mamy ważniejsze spraw y na  gło­
wie, całe miasto zajęte je s t  tem, kto będzie dyrek to­
rem nowego te a t ru :  Heller, czy Pawlikowski, a  u rzę­
dnik jeden z Wydziału krajowego dodaje:

—  Panic , m arszałek  ma tak  głowę zajętą spraw ą 
nowego teatru, że nie ma czasu naw et myśleć o innych 
rzeczach. Naprzyklad obecnej dyrekcyi tea tru  należy 
się przeszło 7 .000  zł. subw enc ji ,  k tóra je s t  za tw ier­
dzona przez Wj dział krajowy na podstawie sprawozda­
n ia komigyi artystycznej. Nic nie potrzeba, tylko, żeby 
p. m arszałek  podpisał tę asygnatę , która od pięciu ty ­
godni leży u niego na biurku. Ale p. m arszałek  patrzy 
ciągle przez okno na nowy tea tr  i asygnaty  nie widzi. 
Raz naw et jeden  z nas przypomniał p. marszałkowi, 
że ten „kaw ałek" już  dawno czeka na  podpis Jego 
Eksce lencji .  Pan  hrabin wstał z fotelu, potarł zapałkę 
o demokratyczne miejsce swojej peryferyi, zapalił p a ­
pierosa i grzecznie, jak  to lir. Badeni umie, rzek ł:

— Może czekać —  nie mam czasu.
I  rzeczywiście, we Lwowie nikt nie m a  czasu. 

Zapewne dlatego i pieniędzy je s t  tu mało, bo Anglicy 
mówią, że czas, to pieniądz —  w e Lwowie zaś doda­
j ą :  chcesz mieć pieniądze, s tara j się o protelccyę. Że­
byś był taki mądry, ja k  Salomonowy kapelusz, a  nie 
miał za  sobą choćby u. p. p. Michalskiego, to idź 
chrzan skrobać, aby ci łatwiej było p łakać".

S a ł o b n ®  n a b o ż e ń s t w o  za spokój duszy ś. p. 
d ra  F lorynna Ziemiałkowskiego odbędzie się ju tro  o g. 
9 -tej przed południem w katedrze rzyin. kat.
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H akatyści biorą się na sposoby, jeśli cliodzi 
o interes. „G erm ańska"  ręka, chcąc dobrać się do pol­
skiej kieszeni, zapomina o „wielkiem posłannictwie“ 
swego narodu i nie w aha się kołatać do naszych przed­
siębiorców i przemysłowców, zasypując ich po puisku 
drukowanymi cennikami. Saksonia i P rusy, zasłysza­
wszy o budowie teatru, wodociągów i inny cii wieiidch 
justalacyj we Lwowie, nasyłają  naszym przedsiębior­
com stosy swych piśmideł, licho tłumaczonych na j ę ­
zyk polski. Sądzimy jednak, że nasi przedsiębiorcy nie 
skorzystają  z n i c h !

Niedostateczna liczba urzędników daje 
fię dotkliwie uczuwać w pierwszych dniach każdego 
miesiąca w oddziałach przekazowych tutejszych urzę­
dów pocztowych. Zwłaszcza w głównym budyuku pa­
nuje przy nadawaniu przekazów ścisk nie do opisania. 
Publiczność narażona na  zbyt długie eoekanie przed 
okienkiem, a naw et najlepszy urzędnik przy skompliko­
wanej manipulaeyi, i wobec wielkiej odpowiedzialności, 
nio może podołać nawałowi praey. W pierwszych dniach 
miesiąca powinni stanowczo dwaj urzędnicy przyjmo­
wać przekazy dla Gulicyi, a  trzeci dla innych krajów.

Z Tow. w łaścicieli realności. M’ wielkiej 
sali ratuszowej odbyło się wczoraj wieczorem, pod 
przewodnictwem zastępy prezesa , p. Boi. Mi k u  l i i i '  
s k i e g o ,  walue zgromadzenie lwowskiego Tow. właści­
cieli realności. Udział w niein wzięło zaledwie kilku­
dziesięciu członków.

*" Sekretarz dr. K r y g o w s k i  odczytał spraw ozda­
nie zarządu za rok ubiegły. Zarząd stara ł się zawsze 
o dobro członków, czynił zabiegi u władz miejskich i 
podatkowych w sprawie uzyskania ulg podatkowych. 
Y/y dania ustawy, ażeby lokatorowie, którym zostaje po­
mieszkanie wymówiono, lub którzy je  sami w ym ówią—• 
nio czynili przeszkód innym osobom, zgłaszającym się 
b najem, oraz ułożył regulamin domowy dla loka­
torów.

Następnie p. RomaD H u b r i e h  przedłożył sp ra ­
wozdanie kasowe Towarzystwa, poczem udzielono wy­
działowi absolutoryum z czynności i rachunków.

Na porządku dziennym była dalej spraw a zmiany 
statutu. Odnosi się ona jedynie do bliższego określenia 
praw członków Towarzystwa. Przedłożony przez wy­
dział projekt przyjęto en bloc, bez dyskusyi.

Na wniosek p. d o n a s z a  wybór lmwego zarządu 
odroczono aż do czasu zatwierdzenia nowego statutu.

Na tein posiedzenie zamknięto.
K ancelarya sejmowa przy rozdawaniu kurt 

wstępu bawi się w kłasyfikacye, do których nie jest 
powołana. Wczoraj n. p. pewuemn akademikowi, ubogo 
odziauenni, który prosił o cztery miejsca siedzące dla 
pań, odmówiono, dodając, żeby był kontent, że dostaje 
'miejsca stojące —  a w minutę potem owe „wyczer­
pane"  bilety znalazły się dla innego proszącego, który 
miał na sobie elegancki cylinder i ładne rękawiczki. 
Ta chińska moda powinna ustać.

N auczyciele lwowscy. Odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli szkól lud. m. 
Lwowa, na którem uchwalono: podnieść subweucyę na 
organ Towarzystwa, do wysokości 400 koron, a nadto 
zająć się w miesiącach letnich urządzaniem wycieczek 
młodzieży szkolnej, przyjmując za wzór organizucyę za­
baw, istniejących w szkołach średnich., z pewnymi je ­
dnak zmianami. W tym celu polecono wydziałowi po­
rozumieć się ze „Związkiem rodzicielskim", w celu po­
zyskania jego pomocy. Prezesem  u a rok następny wy­
brano p. .Józefa Piórkicwicza, zastępcą Ed. Cenara. Do 
■wydziału weszli pp. Ligęza Jan , Stanisławski Karol, 
Kwiatkowski Józef, Jaworski Kornel,  Lisowski Józef 

' i Polio Stefan.
Uniwersytet ludowy. We czwartek dnia 5 

b. ni. odbędzie się wykład mż. E. L ibańskiego: „Geo­
logia1* (z przedstawieniem obrazów świetlny cli) w sali 
8tow. „Zgoda", ul. Łyczakowska 1. 3 oficyny, o godz. 
8 — 9 wieczór.

Tow. uczestników powstania z 1863 r. 
ziiwiadumia że czysty dochód z urządzonego w tym 
karnawał:' balu wyniósł 2600 koron. Przy tej sposo­
bności Tow. składa serdeczne podziękowanie protektor­
kom balu :  k.s. Adamowej Sapiożynie, Lr. Stanisławo­
wej Budoniowej i księżnej Andrzejów ej Lubomirskich 
oraz wszystkim, którzy przyczynili się do uśv iefuienia 
balu, łub do przyczynienia dochodów towarzystwu.

D z i s i e j s z y  „ t l U i e k  X X . "  pizycosi rycinę, 
przedstawiającą główne wejście na tegoroczną wystawę 
światową w Paryżu.

S z e ś c i s i e t n i u  dziewczynka, Wdiicłm.na Ga- 
wadzku, wyszła, wczoraj rmm do szkoły Benedyktynek 
ormiańskich i do wieczora nie powróciła do domu. Je s t  
córką ofieyała pocztowego, zamieszkałego przy ulicy 
Krakowskiej 1. 15. U brana liyln w czeiwouy kapelusik, 
siwy, kudłaty płaszczyk, wełnianą sukienkę i żółto 
buciki.

3PeIÓW b e z  n a g a n k i .  Agent policyjny Distler 
szedł ulicą, Zam arstyuowską, gdy nagle zobaczy! dwie 
znajome sobie tw arze :  S tanis ława Olszewskiego i Grze­
gorza Hlinezaka, obaj nieśli na plecach węzełki, w któ­
rych, po łdiższoin wglądnięeiu znuiazł Distler bieliznę 
kobieca, i k ilsadziesiąt kiszek. Poddając się smutnemu 
fatalizmowi —  obaj zeznali zgodnie, ze węzełki to 

smagnęli" z wozu jak iem uś rzeźuikowi. Agent me 
przebaczył im jednak, mimo ich szczerości. Obaj po- 
tzli (io aresztu.
Kgrgr̂ ląanaacifc

P o b i c i a  i  a w a n t u r y  uliczne zdarzają się 
u nas, przy braku energii odnośnych władz, codzien­
nie, tak, że przestano nawet zwracać niemal na  nie 
u w a g ę ,  publiczność przyzwyczaiła się już bowiem do 
nieporządku stołecznego. Wczoraj w ul. Źródlauej pod­
pite grono biesiadników, wyszedłszy z jednej szynko- 
wui, skatowało w okropny sposób kowala J a n a  Ekisa, 
łamiąc mu uogę i raniąc kilkakrotnie w twarz i gło­
wę. W chwilę potem jeden z żołnierzy, chcąc widocznie 
okazać odwagę rycerską ,  przed sam ą bram ą kasam i 
F erdynanda  pociął szablą bezbronną ja k ąś  kobietę. 
W obu wypadkach nie mogła się publiczność dowolać 
interwencyi władzy bezpieczeństwa publicznego (?), 
wezwała więc pogotowie Tow arzystwa ratunkowego, 
które opatrzyło poranionych. Coraz to u nas lepiej!

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskazywał te r ­
m om etr  -j- 3° R. Pochmurno.

Kronika krajowa.
O p r ó ż n i e n i e  W a w e l u .  Ministerstwo wojny i 

miuisteistwo finansów przyjęły ostatecznie ofertę wy­
działu krajowego w sprawie opróżnienia Wawelu, tak  
że rokowania w tej sprawie uważać można za szczę­
śliwie zakończone.

R o z k o s z ą  k o l e j o w e .  Grono osóli donosi nam : 
Dnia 31 m arca  o godz. 8 wieczór wyjechało około 50 
osób ze Skała tu do Podwołoczysk, m ając bilety Skałat-  
Podwoloczyska. O godz. 10 przyjechaliśmy do Borek 
Wielkich, gdzie dopiero dzwiedzieliśmy sin, że nie m a­
my żadnego połączenia do Podwołoczysk, postanowi­
liśmy zatem przepędzić noc całą w poczekalni na 
dworcu, jednak  urzędnik, pełniący wówczas służbę, p o ­
lecił stróżowi nas ze sali wyrzucić i zagasić lampę. 
Dopiero, gdy deputaoya, złożona z kilku bardzo powa­
żnych kupców, zażądała książki zażaleń, wówczas u rzę­
dnik stał się nagle grzecznym i kazał lampę w pocze­
kalni za,palić. Sądzę, że dyrekeya kolejowa powinna 
się tern zająć i albo poinformować urzędników w S ka­
lacie, by me wydawali biletów wprost do Podwołoczysk, 
skoro nie m a połączenia, albo polecić urzędnikom w Bor­
kach, by przejeżużającyzl; nie wyrzucali.

J e s z c z e  S a m b o r .  Jeden  z czytelników pisze 
do nas :  W Samborze działy się o w i e l e  g o r s z e
rzeczy, aniżeli te, jak ie  wykazała rozprawa. Przed kil­
ku laty znaleziono w kuźni policyjnej w kałuży krwi 
aresztanta, który, wedle zdania policyi, zmarł nagle 
na  z a c z a d z e n i e ? !  Wurtoby ową ta jem niczą sp ra ­
wę w nowem oświetleniu zbadać. Niestety są i między 
iuteligcncyą S am borską  ludzie, którzy chwalą rządy 
E itaera  i Rabieja, twierdząc, iż złodzieje uciekali 
z Sambora, wiedząc, że w ich ręce się dostać, to nie 
przelewki. Inna osoba z Sambora zap> tuje za naszem po­
średnic twem : gdzie był lekarz więzienny, skoro nie 
dostrzegł na ciele „badanych11 śladów to r tu r?  „ *».

S k ą p i e c .  Przed kilku dniami zmarł nagle apo- 
pleksyą tknięty grecko katol. proboszcz z Wołowca, wsi 
górskiej z pod Gorlic, niejaki Lachowski, s tarzec B i  
letni. Na piersiach jego znaleziono w płótno zaszytych 
25 tysiączok, które tani od niepamiętnych czasów mu­
siały spoczywać, bo od polu i ciepła prawie pobielały. 
Prócz tego znaleziono paczkę setek, ogólwn 36.000  zł., 
muóstwo piątek,* wyszlych już dawno z obiegu, a nawet 
papierowe guldeny. Nieboszczyk słynął w okolicy z nie­
bywałego skąpstwa, żył prawie tylko mlekiem i ziem­
niakami, nie przyjmował nikogo, ani też u nikogo nie 
byw ał;  to też uchodził za bardzo zamożnego. Przed 40 
jeszcze laty sprzedał dom w Bardyjowio za 40.000  zl., 
więc sam a ta  kwota złożona w kasie, a nie na pier­
siach, uczynić mogła krociowy majątek. Nieboszczyk 
umarł \ dowcem, a  pozostawił jedynego syna, klory 
również je s t  księdzem.

D o k t o r a t y .  Pp. Gwido F rey ,  rodem z Droho­
bycza i Mirosław Ogórek, urodzony w Krainie, syn prof. 
gimnazyiim niemieckiego we Lwowie, otrzymali na uni­
wersytecie wiedeńskim doktorat nauk lekarskich.

C u d e m  o c a l e n i .  W Samborze dnia 27. z. m. 
rano o godz. 972 zajechał im siacyę pociąg ciężarowy 
/1 Drohobycza. Ja k a ś  kobieta w mniemaniu, żo to je s t  
pociąg osobowy, pobiegła doń, by wsiąść i pojechać —  
ale w tej chwili przybył pociąg osobowy z Chyrowa. 
Robotnik magazynowy, Antoni Peter,  widząc grożące 
niebezpieczeństwo, chwyta ową kobietę wpół i całą silą 
ciągnie ze szyn —  nieszczęście chciało, że upada z nią 
razom na tor, co widząc maszynista Fichtia, zatrzyma! 
pociąg tuż przy nich i tym sposobem uratował im 
obojgu życie. Przytomności uinyslu maszynisty zawdzię­
czają więc oboje, że nie padli ofiarą swej tiieopatrzuo- 
śei. W tym wypadku tak robotnik Peter,  juk i maszyni­
sta  Ficlitła zasłużyli sobie na wdzięczność i uznanie — 
pierwszy za swoją nadzwyczajną odwagę, a drugi za 
przytomność umysłu.

Ż j f w o s m  s p ł o n ę ł a  siedmioletnia córeczka 
przed mieszczan Bekiesiewiezów w Tarnopolu na Z ara­
dzili. Ogień kuchenny chwycił się sukienki dziecka 
i formalnie zwęglił jo, tak, że przewiezione do szpi­
talu, umarto. Podczas tego strasznego nieszczęścia chwi­
lowo nikogo nie było w kuchni.

0(1 r e d a k c y i .  Wielmożny Stanistaw Jakubowski w Za­
bawie : Niestety, nie nie umiemy donieść w tej sprawie. Może 
szan. pan zechce listownie zwrócić się do zarządu szkoiy rolni­
czej w Dublanach, gdzie z łatwością da się zasięgnąć informacyi 
o rodzinie śp. Teodora Bema.

„Doświadczony": I o tem będzie mowa.
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Skład fabryczny •

Tlękopisów redakeya n ie zwraca.
T >1 w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct murki.
A g e n tó w  uo zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s i s  u d m in is t r a e y ą  p r z y  u licy  
C h o r ą ż c z y s u y  l. 17.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„ W  p ó łc ie n iu * .  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s- 
s o w s k ie g o .  (8° str 254 -  Cena 1 złr. -r>0 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a *  i nowy 
zbiór poezyj pn. „P s y c li e“ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

■Zw racam y u w a g ę  na inserut Domu Rolniczo-produk 
cyjnego Ernesta Bahlsena w Krakowie, która to firma zyskała 
sobie uznanie, idące daleko po za granicę naszego kraju.

Katalog (przesyłany przez firmę na życzenie optatnie i 
darmo) zawiera oprócz starannego a bardzo obutego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztucznych, także wiele cen­
nych wskazówek, jest zatem przy nadchodzącem zapotrzebowa­
niu polecenia godnym podręcznikiem.

riO gn isku  k o b ie t11 odbędzie się w czwartek 5 bm. 
odczyt p Wilwickiego „O Wigilandzie".

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Dyrekeya poczt i telegrafów 
we Lwowie na posadę ekspedyentów przy urzędach pocztowych 
w .Mużyłowicaeh powiat jaworowski, Łuczycaeh po w. sokalski, 
Boryniczach pow. bebrecki i Łabowej pow. nowosądecki. Ter­
min wnoszenia podań do 13 kwietnia b. r.

Magistrat miasta Tarnopola na posadę adjunkta techniczne­
go biura miejskiego. Termin do 3,0 kwietnia.

Magistrat miasta Jarosławia na posadę kasyera kasy miej­
skiej. Termin do 15 kwietnia

Dyrekeya policyi we Lwowie na posadę strażnika cywilno- 
policyjnego 2 kl Termin do 10 maja b. r.

Z m a r l i :
W Stanisławowie Stanisław Raczyński, b. właściciel dóbr, 

w 03 roku życia.

t l a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z obcych stroą.
Dziennikarstwo w  cbiężonem mieście.

W K im bedeyn podczas czteromiesięcznego oblężenia, 
nie przestała wychodzić gazeta  Diamond Field A d- 
ivertiser. Bywały oczywiście dni, w których zaledwie 
zasługiwała jeszcze na  miano dziennika, gdyż zaw ie­
rała tylko zbiór wycinków ze s tarych numerów Tii-BiU  
oraz innych czasopism. Niejednokrotnie też współpra­
cownicy uciekali się do biblioteki miejskiej i powta­
rzali epizody z zaczerpniętej stam tąd hisloryi dawniej­
szej wojny w Transyaalu  i oblężeń. Drukowano też 
ar tykuły i poezye, nadsyłano przez mieszkańców, któ­
rzy gorliwie pomimo wszystko, czytali gazetę. Od cza­
su do czasu bywaiy wszakże i nowiny. —  gdy n. p. 
umyślny posłaniec przywiózł niezbyt nowy num er Cap 
Timesa, który kosztował 5 fst. Wówczas nożyczki i 
klajster były w redakcyi w wielkim ruchu, a czytelnicy 
Diamond Field Aduurtisera zachwycali się nazajutiz 
świeżemi nowinami. Szczegóły te podaje jeden ze 
współpracowników pisma owego w liście do ojca 
w Londynie.

Zakopane skarby, które znani oszuści m a ­
dryccy "proponowali i u nas naiwnym za skromnem 
„zaliczeniem", odbywają widocznie tryum falną podróż 
po całym świeeie, gdyż świeżo dzienniki frankfurtekie 
notują wypadek złapania się na wędkę pewnej mie­
szkanki tego miasta nadmeńśkiego. Tym razem, juk to 
już robiono w Krakowie, oszuści madryccy w liście 
opowiedzieli jakąś  fantastyczną legendę o jeńcu  kubań­
skim, który zakopał we Frankfurcie (!) depozyt, coś 
około miliona fr. Oczywiście, za odkrycie ta jemnicy de­
pozytu żądano połowy skarbu  —  na co ad resa tka  mo­
gła się jeszcze zgodzić —  a  nadto nadesłania sobie 
zaliczki 5000 marek. Wysłanie tych ostatnich je s t  już 
dowodem grubej naiwności.  Również złapał się podo­
bno jak iś  właściciel handlu napojów w Berlinie. J a k  
widać, i w Niemczech nie brak  naiwnych.

Pół miliona koron przegrał w  Monte
£5ario, zaledwie w ciągu trzech dni, słynny miliarder 
am erykański.  Vanderbildt,  który przybył tam ze S ta­
nów Zjednoczonych na  własnym jachcie V a l iau f ‘, 
Szczególnym trafem w tym sam ym  czasie rozwiedzioaa 
z nim małżonka, nosząca obecnie nazwisko Pani Bel- 
mont, bawiia również w Monte Carlo i złożyła Molo­
chowi gry w ofierze czwartą część tej sumy, którą 
przegrał jej eksmałżonck. Ci ludzie przynajmniej nie 
potrzebowali sobie życia odbierać z powodu tuk grubej 
przegranej. J ak ie  olbrzymie sumy przegryw a tam świat 
cały, dowodzi fakt,  że sum a pieniędzy, które przeszły 
na własność domu gry w roku ubiegłym, równa się 45 
milionom koron.

Dom Eugenii. Bristolski księgarz Ja m es  Faw n 
opowiada w pewnym miesięczniku angielskim, żo czę­
sto bardzo widywał w swym magazynie późniejszą ce- 
sarzowę Francuzów, która jako dwunastoletnia panien­
ka chodziła na pensyę do Clifton (arystokratyczne 
przedmieście Bristolu) u trzym ywaną przez dwie mis 
Rogers. Cesarzowa Eugenia, zasiadłszy na tronie, po­
dejmowała swojo dawne nauczycielki w Tuiloryaeh. 
Otrzymały tez od niej pozwolenie nazw ania swej pen- 
syi „Domem Eugenii11. J a k  wiadomo, w Londynie 
je s t  „Dom Napoleona", w którym mieszkał książę 
Ludwik Napoleon w okresie pomiędzy swoją ucieczką 
z Ha m a powrotem do Francy i po rewolucyi, ro­
ku 1848.

rdynand Guttler
Lw ów  — ulica H alicka, 1. 20 .
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(6 posiedzenie, 5 sesyi, V II. Jcadencyi).
L w ó w ,  4 kwietnia.

Marszalek otwiera po.-iodzonie o godzinie 10 
minut 45 przed południem.

I n t e r p e l a c y a ,  w  s p r a w i e  k o n f i s k a t y  
„ W i e k u  X I . “

Na wstępie marszałek uwiadamia Sejm, że na 
ostatnieni posiedzeniu wnieśli jeszcze posłowie lu­
dowi interpelację w sprawie konfiskaty Wieku X X , 
‘której jednak marszałek nie poleci! odczytać, ponie­
waż jest zasadniczo przee.wny odczytywaniu w tej 
Izbie iutcrpelacyj, obejmujących tekst skofiskowa- 
nego artykułu. Sejm — zdaniem marszałka — me 
jest  po to, aby obchodzić ustawy. Zresztą §. 79 re­
gulaminu wyraźnie opiewa, że intorpeiacye do na- 
jmestuika i komisarza rządowego, powinne być mo­
tylku poparte przez 15 członków Sejmu, ale i po­
winno być oddane do łaski marszałkowskiej przed 
otwarciem posiedzenia.

Marszalek zawiadamia, że będzie się tego prze­
pisu regulaminu na przyszłość bardzo ściśle trzymał, 
czyli, że intorpeiacye wniesione podczas posiedzenia, 
lub po posiedzeniu, będą dopiero odpytywane na 
ua-lępnem, ażeby umożliwić marszałkowi rozejrzenie 
.się w treści interpelacyj.

Prawica przyjęła deklarącyę marszałka okla­
skiem.

Petycye.
Przy odczytywaniu petycyj p. A. P o t o c k i  

popiera petycyę grona krakowskich konserwatystów 
jo subwoucyę dla wydawnictw, a p. Bernadzikowski 
petycyę „Sokola“ w Bochnii w sprawie subwoncyi.

Uczczenie papieża.
P. J a w o r s k i  wśród ogólnego zainteresowa­

nia stawia wniosek nagły, aby Sejm, korzystając 
\z obecnych uroczystości jubileuszowych, kościelnych 
;\v Rzymie, oraz z okazyi rocznicy urodzin Leona XIII 
Upoważnił marszałka do złożenia u stóp tronu pa- 
jpieskiego wyrazów głębokiej czci, przywiązania i sy­
nowskiego posłuszeństwa.

P. B a r w i ń s k i  imieniem Rusinów, przyłącza 
się do wniosku p. Jaworskiego. Sejm uchwaia na­
głość i sam wniosek jeduomyśluie.

N adużycia w  szkole rolniczej czerni­
cko wskiej.

Członek Wydziału krajowego p. O n y s z k i e ­
w i c z ,  odpowiada na interpelacyę p. Krempy, wnie­
sioną do Wydziału krajowego w sprawie głośnych 
swego czasu nadużyć dyrektora tej szkoły p. B a s t -  
g e n a. ~

P. Krempa zarzucił wówczas Wydziałowi kra­
jowemu, że przez nieogłędną gospodarkę i brak kon- 
roli, przyczynił się do tych nadużyć.

P. Onyszkiewicz przyznał, ze iulerpclacya p. 
Krempy zawierała smutną prawdę. P. Bastgen do­
puścił się nadużyć i został ze stanowiska swogo 
usunięty. Obecnie Wydział kraj. dla pokrycia wy­
rządzonej przez dyr. Bastgena szkody, potrąca mu 
pewną kwotę z emerytury.

Z porządku dziennego
odesłano sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
jmiocie utworzenia dalszej seryi okręgów sanitarnych 
jW r. 1900 do komisyi sanitarnej.
* Przystań zimowa na W iśle.

Z kolei p. R a p o p o r t  popierał swój wniosek, 
laby rząd jaknajspieszniej przystąpił do budowy przy­
stani zimowej i handlowej na Wiśle pod Nadbrze­
ż e m  i potrzebną na ten cci kwotę w budżet na r. 
;1901 wstawił, oraz, aby się postarał o usunięcie 
przeszkód, tamujących rozwój żeglugi parowej na 
[Wiśle przez przeprowadzenie regulacyi koryta, wy­
znaczenie dotacyj rocznych, zawarcie konwencyi 
z innemi państwami itd. Wniosek przekazano komi- 
sy i gospodarstwa krajowego.

Reforma wyborcza.
P. R o m a n o w i c z  popiera swój, znany naszym 

czytelnikom wniosek w sprawie rełormy wyborczej 
sejmowej. P. Romanowicz kreśli na wstępie historyę 
wniosków, wnoszonych flo Sejmu w sprawie zmiany 
brdynacyi wyborczej, oraz trudności, na jakie natra­
fić musiał w tej Izbie każdy krok na drodze powię­
kszenia liczby posłów z miast i gmin wiejskich. Le­
wica ponawia dziś swój wniosek, bo i panowie z tam- 

X tej strony Izby (prawica), zmuszają ją  poniekąd do 
tego. Konserwatyści uznali za stosowne przygotować 
się do przyjęcia nowych posłów przez Leo: Urbański 
(brawa na lewicy). Teraz nie pozostaje im, jak  albo 
wyrzec się owego wnioskodawcy, albo głosować 
z lewicą.

Mówca wyjaśnia, jakie motywy skłoniły klub 
.demokratyczny do pewnych zmiau w obecnie przed­
kładanym wniosku.

P. Romauowiczowi wydaje się, że oburzenie 
konserwatystów, sprzeciwiających się każdej reformie 
■wyborczej, jes t  me szczere, a raczej sztuczne. Z ko­
lei mówca podnosi wśród braw z ław posłów ludo­
wych, sprawę dwustopniowych wyborów, które wy­
wołują jeno rozdrażnienie wśród włościan, bo prze­
konują ich, że gdy włożono na nich równe, a ciężkie 
obowiązki, nio dano im jednak równych praw.

Ludność wiejska me chce demoralizacyi wybor­
czej, nie chce, ażeby wyborami kierowali stntosio-

wie, i ten moment etyczny powinni pp. konserwaty­
ści wziąć sobie do serca. Tajno glosowanie będzie 
jedyną gwarancyą swobodnego głosowania i zapobie­
gnie tak często dziś niestety praktykowanym nad­
użyciom.

Naslępnie p. Romanowicz omawia największy 
kamień obrazy konserwatystów — jak powiada — 
kuryę V. powszechnego glosowania i cofa się wstecz, 
przypominając pamiętne wypadki wiedeńskie: re ­
wolucje „z góry“ i „z dotu“, a główni aktorowie 
tych scen, były prezydent ministrów hr. Kazimierz 
B a d c n i  i były prezydent Izby poselskiej p. Da­
wid A b v a li a m o w i c z  przysłuchują się bardzo 
uważnie wywodom posła Romanowieza. Całą pra­
wicę zelektryzowało to echo smutnych wypadków7 — 
rozmówki ustały, zamieniła się w słuch.

Poseł Romanowicz odpiera zarzut, jakoby ku- 
rya V miała być szkodliwą ze stanowiska narodo­
wego na podstawie doświadczeń, jakie poczyniliśmy 
z kuryą V do Bady państwa.

Nie należy podniecać zarzewia niezadowolenia 
w kraju przez to, żo dajo się ludności rozszerzenie 
praw przy wyborach do c e n t r a l n e g o  p a r l a ­
m e n t u ,  a odmawia się im tychże przy wyborze 
do S e j m u k r  a j o w e g o.

Na to żaden autonomista szczery zgodzić się 
nie może. Przyjdzie czas, kiedy w nowej Izbie ci 
sami, co dziś są reformie wyborczej przeciwni, będą 
za mą glosować musieli, bo nacisk przyjdzie z gó­
ry. Wówczas nie będzie ona zasługą Sejmu. W myśl 
propozycji p. R. odesłano jego wniosek do k o m i ­
s y i  o s o b n e j  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  
z ł o ż o n e j  z 18 c z ł o n k ó w .  Wniosek uchwalo­
no. Glosowali za nim także konserwatyści z pra­
wicy.

(Po mowie p. Romanowieza- rozległy się okla­
ski na lewicy i wśród ław włościańskich. Mówcy 
gratulują.)

Telegram y do RosyL
P. Z o l i  popiera swój wniosek, abynałeżytość 

za telegramy, wysyłane do Rosyi, została zniżoną i 
zrównaną z telegramami, do Niemiec wysolanyini, da­
lej żąda zniesienia kaucyi obecnie używanej przy 
nadaniu telegramów do takich miejscowości, w któ­
rych depesza ma być doręczona przez posłańca i 
zaprowadzenia stałej opłaty na posłańca. Wniosek 
przekazano komisyi administracyjnej.

Nowa ustawa lasowa.
P. R o z w a d o w s k i  popiera swój wniosek 

w sprawie wydania nowej ustawy lasowcj, w miejsce 
obowiązującego patentu z 3 grudnia 1852. Mówca 
żąda szczególniejszej opieki uad lasami, położonymi 
u źródeł rzek, oraz aby orzeczenia w sprawach kul­
tury leśnej wydawała osobna komisya krajowa, zło­
żona z przedstawicieli władz rządowych i autono­
micznych.

Wniosek przekazano komisyi dla gospodarstwa 
krajowego.

Podział wakacyj w szkołach ludowych.
P. Andrzej P o t o c k i  popierał swój wniosek, 

wzywający Radę szkoiną krajową, by zaprowadziła 
taki podział wakacyj w szkołach ludowych, aby 
dzieci w czasie pilnych robót polnych, n. p. w cza­
sie kopania kartofli, były wolne od nauki.

Przekazano komisyi szkolnej.
Następnie Sejm uchwalił w myśl wniosków ko­

misyi drogowej polecić Wydziałowi krajowego, aby 
poczynił przemiany drewnianych mostów i przepu­
stów na stale; przyjął sprawozdanie Wydziału kra­
jowego o sprzedaży soii w zarządzie kraju wraz 
z poszczególnymi wnioskami komisyi solnej; zmienił 
postanowienia §§. 85, 89, 90 i 92 statutu ni. Lwo­
wa, wreszcie nadał m. Biała ustawę wodociągową, 
a m. Podgurze ustawę kanałową
Nowa kolej. Zapomoga. Ograniczenie dro­

biazgow ego handlu spirytualiami.
Z kolei odesłano do komisyi kolejowej wniosek 

p. Ś r e d n i  a w s k i e g o  w sprawie budowy kolei wą­
skotorowej ze Swoszowic do Zabuża, — do komisy 
budżetowej wniosek p. N o w a k o w s k i e g o  o zapo­
mogę w7 kwocie 1000 koron dla pogorzelców Torek, 
a do komisyi administracyjnej wniosek p. S k a ł ­
ko w s k i e g o  w sprawie ograniczenia drobiazgowego 
handlu spirytualiami, celem zwalczania pijaństwa.

MaMmum parceli.
P. Wójcik poparł swój wniosek, wzywający Sejm 

do oznaczenia największego obszaru ziemi, jaką je ­
dnostka posiadać może, oraz wypracowania projektu 
indemnizacyi tych obszarów, które więcej ponadto 
posiadają, jakoteż projektu ustawy, któraby na przy­
szłość zapobiegła rozrostowi majoratów ziemskich po­
nad oznaczoną granicę. Wniosek p. Wójcika u p a d ł .

Godz. 2 posiedzenie trwa dalej.

Z a  r o b o t ą .
K r a k ó w ,  4 kwietnia. Wyjazd robotników rol­

nych do Brus i Niemiec zwiększa się. Dziś o godzi­
nie w ;ół do G rano przejechał osobny pociąg z ro­
botnikami, drugi laki pociąg przejechał o godzinie 
w | '•, |.j rano. Oprócz tego przez cały dzień mnó- 

j s . o  u...ów !.rze,ożdżalo poc.ągami osobowymi.

Wogółe przyjąć można, że przejechało około tysiąc 
robotmkow.

K r a k ó w ,  4 kwietnia. Delegaci wydziału po­
wiatowego krakowskiego rozpoczęli rozdawanie bez­
procentowej pożyczki na zasiewy wiosenne. W ogóle 
otrzyinalii pożyczkę 787  włościan, w łącznej kwocie. 
30.000 koron. Osób ao rząd rozdał najuboższym wło­
ścianom zapomogi in natura  w ziemniakach i j ę ­
czmieniu.

Sejm y krajowe.
S e r n o  (morawskie), 4 Kwietnia. Komitet Sej­

mu morawskiego dla reformy wyborczej został zwo­
łany7 na jutro na posiedzenie.

B e r n o  (morawskie), 4 kwietnia. Posłowie czescy 
wnieśli petycyę 921 gmin i korpormyi, o utworze­
nie czeskiego uniwersytetu na Morawach.

'Niewinny złodziej. ,
Paryż, 4 kwietnia. Dzienniki tutejsze żywo, 

interesują się następującą sprawą:
W jednem miejscu na prowiucyi pewne indy­

widuum nazwiskiem Berthcleui, włamało się do. 
skarbca Jezuitów i skradło przedmioty większej war­
tości. Aresztowano go natychmiast, lecz po kilku, 
dniach wypuszczono go znowu na wolność.

Powód tego był następujący: Generalny proku­
rator oświadczył, iż skoro jezuici zostali w r. 1880, 
dekretem wydaleni z Francyi, byt ich jes t  niełegainy, 
a na korporacyi nie istniejącej prawnie i ustawowa 
zbrodnia popełnioną być nie może, z tego powodu, 
prokuratorya nie może prześladować złodzieja Ber- 
theleniego.

— a
Kraków, 4 kwietnia. Sprawa utworzenia bi- 

skupa-sufragana w tutejszej dyecezyi, przeszedł-, 
szy już przez ministerstwo wyznań i oświaty, zna-, 
chodzi się obecnie w ministerstwie skarbu, celem! 
ustanowienia płacy dla biskupa-sufragana. Sprawa ta 
będzie podobno w ministerstwie skarbu bardzo pręd-: 
ko załatwioną, tak, iż zamianowanie biskupem-sufra-: 
ganein ks. Auatoia Nowaka, może nastąpić w prze­
ciągu kilku tygodni, tak, że ks. Nowak, który ma' 
wraz z księciem are. Puzyną udać się z pielgrzymką 
polską do Rzymu, już w charakterze biskupa-sufra­
gana będzie mógł złożyć hołd papieżowi.

Kraków, 4 kwietnia. \V poważnych kołach; 
duchowieństwa krążą pogłoski, które podajemy z za­
strzeżeniem źródła, że tarnowski biskup ks. Łoboz 
stara się o przeniesienie na opróżnioną stolicę bi­
skupią do Przemyśla. Gdyby to przyszło do skutku,7 
ks. Pelczar dostałby biskupstwo tarnowskie.

Kraków, 4 kwietnia. Wyznaczone na dzisiaj: 
drugie posiedzenie dla sprawy projektu regulaminu! 
wodociągowego, uie przyszło do skutku z powodu; 
uraku kompletu.

Wiedeń, 4 kwietnia. Profesor i kierownik in­
stytutu embryologicznego dr. Schenk, znany z roz­
prawy swojej „o wyznaczaniu płci noworodka przed! 
narodzeniem", podał prośbę do ministerstwa oświaty
0 przeniesienie go w stan spoczynku. Sądzą, że spen- 
syoiiowame jogo nastąpi wkrótce.

Wiedeń, 4 kwietnia. Przybył tu  ks. Ferdy­
nand, który jest w podróży do San Remo.

W i e d e ń ,  4 kwietnia. Wdowa po śp. Ziemial- 
kowskim. pani baronowa Helena Ziemiałkowska ogło­
siła w tutejszych dziennikach podziękowanie' dla 
wszystkich, którzy tak gorliwie oddali ostatnią usłu­
gę jej mężowi.

Rzym, 4 kwietnia. Tutejsze dzienniki oma­
wiają wczorajsze posiedzenie Izby deputowanych. 
Po największej części, stronnictwa okazują zadowo­
lenie z takiego wyniku rozpraw. Dzienniki opozy­
cyjne powiadają, że lewica nie chciała wywołać 
jeszcze większego rozgoryczenia, jakie już panuje —;
1 zadowoloną jest z tego, iż nie przyszło do żadnej 
bójki. Dzienniki większości sądzą, że większość od­
niosła ogromne zwycięstwo i żo obstrukeya jes t  już 
zupełnie zażegnaną,.

W podobnym duchu wyraził się prezydent Po- 
iloux w rozmowie swej po posiedzeniu z jednym 
dziennikarzem.

Tribuna  wyraża się. że mając do wyboru albo 
bójkę lub też zwycięstwo większości, musiała lewica 
wybrać mniejsze zle. — Zwycięstwo większości jest. 
faktem dokonanym.

W rocław, 4 kwietnia. Wczoraj umarł tutaj 
ksiądz Gleicli, biskup sufragan arehidyecezyi wro­
cławskiej.

Berlin, 4 kwietnia. Cesarz Wilhelm oglądał 
w pracowni Kossaka nowy obraz z czasów Napole­
ońskich, przedstawiający atak huzarów na piechotę 
francuską w r. 1807 pod Heiibergiein.

Cesarz wyraził przytem życzenie, aby jedeą 
z huzarów miał twarz Kossaka, gdyż jeden z rodą 
Kossaków brał udział w tej potyczce. Kossak za­
mierza wysłać na wystawę paryską portret cesarza, 
Wilhelma Ił.

Cesarz będzie w mundurze konnicy na koniu, 
siwym, obok niego dwóch chorążych i trębacze da­
jący sygnały.

Londyn, 4 kwietnia. Deputowany Ilcdderwick; 
przedłożył wczoraj wniosek, w którym się domagał 
zaprowadzenia bezpośredniej reprezcntacyi kolonij, 
angielskich w parlamencie. Prezydent kolonij Cham­
berlain sprzeciwił się temu, przedstawiając, iż w da­
nym razie mogły by kolonie w parlamencie angiel­
skim przegłosować Anglików.

Wobec tego oświadczenia Hedderwick wniosek 
swój cofnął.
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W o jn a  A n g lii  z  T ra n s ^ a a le m .
L o n d y n ,  4  kwietnia. Dzienniki poranne dono- 

gzą z Capstadtn, że generał Cronje, pułkownik Seiiiel 
i około tysiąca jeńców boeuskioh, odjechali już na 
okręcie przewozowym na wyspę św. Hol cny.

Paryż, 4 kwietnia. M atin  dowiaduje s i ę , iż 
rząd francuski zażądał od rządu portugalskiego 
wyjaśnień z powodu przewozu wojsk angielskich 
przez terytoryum portugalskie pomiędzy Dogra 
a Wuntali.

Eclaire stwierdza, że obce mocarstwa, a szcze­
gólniej Francya, zamierzają pociągnąć Portugalię 
z tego powodu do odpowiedzialności. Pismo to zada 
energicznej akeyi dyplomatycznej.

L i s b o n a ,  4 kwietniu. W Izbic deputowanych 
oświadczył minister spraw zagranicznych, że rząd 
angielski zażądał od Portugalii pozwolenia na prze­
wóz wojsk i zapasów koleją żelazną przez prze­
strzeń pomiędzy Boyra a Wuntali. Iiząd portugalski 
uczynił zadość tej prośbie, do której miała Anglia, 
najzupełniejsze prawo na podstawie istniejących mię­
dzy nią a Portugalią traktatów. Minister stwierdził 
następnie, że Portugalia nie naruszyła przez to 
w niczem swej neutralności. Stosunek z Anglią jest 
serdeczny i lojalny, minister życzy sobie, aby takim 
pozostał na zawsze.

L o n d y n ,  4 kwietnia. Tutejsze dzienniki do­
noszą, iż przywódcą Boerów w waico pod Bonscii- 
jnanskop byt czynny 'amerykański oficer Rcisman, 
który jako ciUaches wojskowy Stanów Zjednoczonych 
wysiany został do Afryki południowej. Przekroczył 
on samowolnie zakres swego działania i w stąpił jako 
czynny oficer do armii transyaałskiej.

Londyn, 4 kwietnia. Niektóre dzienniki do­
noszą, że królowa Wiktorya wysiała do marszałka 
Kobertsa telegraficzne wezwanie, aby dołożył wszel­
kich sił, celem oswobodzenia Mafekingu.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z a. 4 h. m.

(B utik rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia i  kw ietnia/
Dzii notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*— do 7*20. Pszenica na te rm ina—■— 

do —‘—. Żyto gotowe 5'40 do 5'60. Żyto na termina 
—' — do —*—. Owies obroczny 5*25 do 5'50 Owies na termina 
4*90 do 5"—. Jęczmień pastewny 4‘0O do 5 '—. Jęczmień 
browar. 10*75 do 11*25. Rzepak nowy 10*75 do 11*25. l.nianlai 
—•— do —'—. Groch pastewny 5 '— do 5‘25. Groch 
do gotowania 6'50 do 15'—. Wyka t>*— do 7 '— Bobik 5‘20 
do 6*60. Hreczka ' — do —*—. Kukurydza n o w a—.— d o —■—. 
Kukurydza stara —’— do —*— . Chmiel za 50 kilo —*— 
ido —'—. Koniczyna czerwona 70*— do 8 8 ' — Koniczyna biała 
50*— do 65*— Koniczyna szwedzka 70"— do 8 5 — Tymotka 
'28*— do 34.

Spirytus paritas Tarnopol 17*50 do 18*—, na termina 
16*— do 16*80.

Uwaga. Usposobienie nieco lepszo.

W i ę ń e n ,  4 kwietnia. OziS o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckio 118*65, Kenta majowa 
p9*30, Węgierska renta koronowa 83*75, Akcye kredytowe 
228*40, Kredytowe węgierskie 183 —, Bank aiiglo-austryack 
124*75, Uniotibauk 151*— , Bankrerein 135*—, Laendcrbank 
115*50, Kolej pań. 132 10, Lombardy 8610, Elbentluit —*—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akc/e tytoniowe 161 — Aipi- 
py 232*—, Rimu Muranya 810 60, Prager liisen 567"—, 
Losy tureckie 122*25 na wrzas. Ruble 255 75, 2 0 -franków —•— 
jBoden-Credit — *—, Tramwaye —*— , Akcyo gul. Panku hip.

Tendencya bez ochoty.
ISerSios,- 4 kwietnia. O godzinie 12 nu 5 notow ano: 

Kredyty 234*25, Disconto Commandit 1U2T0,
Tendencya spokojna.
W ies iu aa , 4 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica ua wiosnę 7*32 do 7*83, pszonicu na maj czer­

wiec 7*82 do 7*83, pszenica na jesień 8*01 do 8*02, żyto 
pa wiosnę 6*84 do 6 *8 6 , zyto na maj czerwice 6  36 do 6 *8 8 , ży- 
fo na jesień 7*62 do 7 03, kukurydza na maj czerwiec 5 82 
do 5*83, kukurydza na czerwiec lipiec 5*32, kukurydza na li­
piec sierpień 5*30, owies na wiosną 6*92 do 5 93, owies na 
piaj czerwiec 5*40 do 5*42, owies na jesień 5*40 do 5*48, rzepak 
pa styczeń i luty 5*72 do 5 73, rzepak na sierpień i wrzesień 
)3*25 do 13.35, olei rzepakowy na kwiecień i maj 33*50 
do 34*50.

Tendencya słabsza.
Pięknie.
8£łiK£;»jlc«iSS, 4 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7*64 do 

7*65, na maj 7*60 do 7-70, na pażdziern.b 8*85 do 7,86, żyto 
pa kwiecień (>'48 do 0*43, na październik 6*67 do 6 *6 8 , owies 
na kwiecień 4 95 do 4*90, na, październik 5*31 do 5*32, ku­
kurydza na maj 5*54 do 6*55, na czerw,ec 5*64 do 5'65, rzepak
na sierpień 12'95 do 13'—.

Olerty mierna.
Chęć kupna dobra..
Tendencya siina.
Pięknie.

i Kraków, 3 kwietnia. Targ zbożowy na Klepa- 
rzu. P ł a c ą : pszenicę białą od 7*30— 8*20 kor., czer­
woną 7*20— 8*20 kor., żółtą 7*20— 8*15 kor., żyto
jS*10— 6*70 k., jęczmień browarny 6*20— 6*75 k., na 
(trupy 5*45— 5*85 kor., owies 5 '7 5 — 6*25 kor.,  rzepak 
11*50— 12*—  kor.,  wszystko za 50 kilogramów.

W rocław, 3 kwietnia. {Zboże). Przy  um iar­
kow anym  dowozie usposobienie było spokojne, a 
ceny nieco zwyżkowe. —  Pszenica śląska biała
m. 13*20— 14*80, żółta m. 13*10 —  1 4 * 7 0 . ' '—  Żyto 
jm. 12*30 do 13*70. Jęczm ień  słabo m. 11*50 cło 14*30. 
.Owios m. 11*—  do 12*50. K ukurydza m. 13*—  do 
,13*50. —  Groch : Victorya po m arek  17*50 do
■20'5O, drobny 14*— do 16*—•, W yka 11 do 12 m.

Zlboże na tasrgach zagranicznych. W cią­
gu  okresu sprawozdawczego n a  targu m iędzynarodo­
w ym  ule zaszły żadne prawie z m ia n y ; ctmy ulegały

bardzo drobnym wahaniom, które się wyrównywały, , 
a  obrót nie przybrał nigdzie większych rozmiarów. 
Na w ie lk ich ' ta rgach  terminowych, brak je s t  wszelkiego 
bonżca i momentów, któreby mogły zachęcić do więk­
szych przedsięwzięć. Nawet znaczne wyfflazy ekspor­
towe argentyńskie  nie zdołały już wywołać decydu­
jącego wpływu na ceny, a to stąd, że gatunek zboża 
nadsyłanego je s t  przedni i niezwłocznie znajduje na­
bywców.

Warunki atmosferyczne w ciągu tygodnia zacho­
wały charak te r  niestały, ciepło dni słoneczne następo­
wały po dniach, z imowych: tych ostatnich było wszakże 
więcej i częściej wiał mroźny wicher północnn-wchodni, 
niż ciepły południowo-zachodni. Zasiewom jednak  taka  
pogoda dotychczas szkód uie przyniosła; stan pól, 
według* nadchodzących wiadomości, wszędzie mniej 
więcej zadawalniający ; tylko z Francyi i z Rosyi po­
łudniowej nadchodzą skargi.

W Ameryce północnej zapasy skoutrnlo-wane po­
większyły się o 177.000 hu szli i wynosiły 54,0S9.000 
buszli Na targu berlińskim interes byt w okresie
sprawozdawczym nieco bardziej ożywiony.

G a l i c y j s k i e  k o p a l n i o  w o s k u  z i e m n e g o .
Na walnem zgromadzeniu Banku dla krajów koronnych 
generalny dyrektor Palmer, omawiając w swem sp ra ­
wozdaniu inhmsowem interesy konsoroyaluo, wspomniał 
też o przedsiębiorstwie kopalń wosku ziemnego w Gti- 
bcyi i opowiodzial, żo przedsiębiorstwo to zostało w r 
1899 przemienione w  towarzystwo akcyjuo z kapita­
łem dwu milionów zł. Wszystkie akcye oddano syndy­
katowi, s tojącemu pod przewodnictwem Lauderbauku. 
Już  w zeszłym roku poprawiły- się ceny a zmniejszyły 
się koszta produkeyi tak, że bilans tego przedsiębior­
s tw a po raz pierwszy był czynny. Tymczasem okazuje 
się, że poszukiwania na  sąsiednich terenach za naftą 
wydają  świetne rezultaty, dlatego też je s t  możliwość, 
że wkrótce bank potrafi z korzyścią zrealizować te 
akcye.

F u sya  austryackich papierni. Dnia 5 czer­
wca r. z., na  zgromadzeniu austro - węgierskich fabry­
kantów papieru, wybrano komitet, który ir.ia! opraco­
wać projekt w sprawie sauacyi austro - węgierskiego 
przemysłu papierowego i celulozowego. Otóż projekty 
te zostały onegdąj na  bardzo lioznein zebraniu in tere­
sowanych przedłożone w postaci wniosku na zjedno­
czenie wielkiej liczby fabryk papieru i celulozy w je ­
dno towarzystwo akcyjuo, pod egidą zakładu kredyto­
wego. Wobec tego, że kilka znaczniejszych fabryk w e­
szło już  przedtem w kontak t z zakładem kredyto­
wym, przyjęcie tego projektu nie ulega żadnej wątpli­
wości.

M o w a  s u b s k r y p e y a .  Grupa Tow arzystwa 
kredytowego ogłasza dziś zaproszenie do sybskrypeyi 
10 milionów koron obligaeyj p ierw szeństwa na  kolej 
Busztiehradzką po kursie 90o/o.

Podwyższenie cen żelaza. W skutek ogro­
mnego wzmożenia się zapotrzebowania węgla, którego 
uie mogą kopalnie krajowe zaspokoić, naw et mimo 
zakończenia strejku, ceny żelaza zaczynają stale iść 
w górę. Kupcy i fabryki zdolno do produkeyi, zrobiły 
już w tym  względzie początek dawno, a jeżeli inne 
fabryki tego dotychczas nie uczyniły, to przyczyna owej 
wstrzemięźliwości nie tkwi bynajmniej w braku „do­
brych ** chęci, ale po prostu w zupełnym prawie zani­
ku siły produkcyjnej. Nawet teraz joszczo fabryki te 
nie mogą stanąć na  wyżynie dawnej swojej produkeyi, 
ponieważ kopalnie w ęgla także nie zdołały jeszcze po­
wrócić do swego stanu  normalnego. Naprzód więc po­
trzeba powykonywać s ta re  zamówienia po dawnych eo­
nach. Nowe jednak  przyjm uje się już wszędzie według 
podwyższonego cennika i to o 1 koronę na centnarze 
metrycznym. Zanim wszystkie fabryki powrócą do d a­
wnego ruclui, upłynie jeszcze co najmniej cztery ty­
godnie, w którym to czasie proces zwyżkowy trwać 
będzie ciągle. Czy się on skończy równocześnie z po­
wrotem fabryk do normalnej produkeyi, zależeć będzie 
przodewszystkiem od przyjścia do skutku'" kartelu fa ­
bryk austryackieh i węgierskich, wówczas bowiem uie- 
wątpliwe ostateczne podwyższenie cen stanowiłoby 
już granicę pożądania fabrykantów  przynajmniej na 
jak iś  czas.

D y n a m i t o w a  d y w i d e n d a .  Generalne zgro­
madzenie akcyjnego Tow arzystwa dynamitowego No­
bla uchwaliło wypłatę dywidendy po 90 koron od 
akeyi.

Z  p r o j e k t e m  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  celem narad nad  zupełuem zniesie­
niem, lub też przynajmniej położeniem kresu  w zras ta­
jącej wciąż wysokości premij od wywożonego cukru 
wystąpiła obecnie F rancya ,  która w swoim czasie uda­
remniła porozumienie się mocarstw, zebranych ua kon- 
forencyi brukselskiej. R z ą d y : Niemiec i Austro-Węgier, 
którym rząd francuski zakomunikował swój projekt, 
znalazłszy w projekcie francuskim wiele trafnych  pro- 
pozycyj i uznawszy całą jego ważność, ponieważ wy­
szedł z inieyatywy Frauoyi, postanowiły działać w tej 
spraw ie  wspólnie.

Wytyczne punkty  projektu stanowią zupełne 
zniesienie wypłaty premij i zmuiejszouie o t. zw. 
zakrytych premij w  postaci ulg akcyzowych. Niemcy 
i Austro-Węgry oświadczyły się za stopniową redukcyą 
premij, z zastrzeżeniem, że i Rosya przystąpi do tego 
układu.

Cukrownictwo w  SSoayi. Tygodnik ekono­
miczny Promyszl. m ir zamiościl ciekawy artykuł o 
przemyśle cukrowniczym. Autor przedewszytkiem ze­
stawia liczby porównawczo :

W  Rosyi na  mieszkańca w ypada  średnio cukru 
spożytego 10*9 funtów, gdy w Anglii 92 funty rocznie. 
Tak wydatna różnica je s t  następstwem drożyzny cukru 

! w R j s n I. Cukrownio in s j j sk ie  nie potrzebowałyby szu- 
| kuć iarcu  zi ut u znfUnnieznyeh i nie mogłyby podolaó 
j zapotrzebowaniu wewnętrznemu, ivdyby drogą ulepszeń 
• starały się sprostać fabrykom zagranicznym i, , dzięki 
! tym ulepszeirom, dały spożywcom towar tani. Tymcza- 
j som co się okazuje? Oto gdy z jednej dz:esięciny (lie- 
| k ta r)  buraczanej otrzymano pudów (18 kg.) cukru : 

w Niemczech 271, w Austryi 210, na Węgrzech 153, 
w Rosyi tylko 117, a  mianowicie: w gubernii łomżyń-’ 
skiej 157,jJ w gubernii płockiej 15*2, w gubernii ra-. 
domskiej 144, w gubernii kaliskiej 144, w gubernii 
w arszawskiej 136. w gubernii lubelskiej 131; w  g u - : 
bernii kieleckiej 127, w gubernii siedleckiej 123, w  gu-! 
borni piotrkowskiej 119, w gubernii kijowskiej 117, '  
w gubernii bessarab.skiej 1 1 7 ;  w gubernii podolskiej* 
116, w frubernii wołyńskiej 114, w gubernii charkow­
skiej 111, w gubernii karskie j 109, w gubernii cher- 
sońskiej 104 i t, d., aż do 59 w _ gubernii tulskiej. 
Tulc więc wydajność cukru, w stosunku do obszaru 
zasiewów*, je s t  w Rosyi bardzo niska i pod tym  wzglę­
dem przemysł cukrowy w państwie rosyjskiem dał się 
nadzwyczajuie ubiedz współzawodnikom swoim za g ra ­
nicznym.

W ostatecznych wnioskach autor ar tykułu tw ie r­
dzi, że w Rosyi i o!o i akcyza są  zbyt wysokie, sk u ­
tkiem czego cen*/ cukru są wprost dla ogółu ludności 
niedostępne. Zmniejszenie cła i akcyzy mogłoby obni­
żyć ceny, co znowu wpłynęłoby na zdwojenie spoży­
cia. Anglicy plącą za swoją rafiuadę 2 rubli za pud, 
Rosya 6 rubli. Nieciłby w Rosyi można -było dostać 
pud za 4 ruble, a  spożycie przewyższy 100 miliouów 
ro czu ie ! Nie należy też zapominać, kończy Promyszl. 
mir., że drożyzna cukru zabija tak wdzięczny p rze­
m y s ł , jak  konserwy owocowe, których fabryka- 
cya nic możo się dźwignąć z powodu wysokich cen 
cukru.

L o s y  R n & o lfa .  W  onegdajszem ciągnieniu 
wylosowano następujące s e r y e : 165 285 342 418 
547 555 669 706 752 756 879 913 924 1089 1468 
165G 1725 1758 1953 2157 2305 2474 2619 2725
2813 2887 3004 3144 3160 3560 3618 3694 3718
3808 3811 3827 3892 3923 i 3957.

Z saryi tych główna wygrana w kwocie 30.000 
kor. padła ua s. 3923 nr. 31, druga wygrana 6.000 
kor. na s. 3160 nr. 45, trzecia 2.400 kor. ua s.
3892 m*. 41, po 700 kor. wygrały s. 547 nr. 10 i s.
3808 nr. 31, po 400 kor. wygrały s. 2813 nr. 26 i 
s. 3004 nr. 12, po 200 kor. wygrały s. 1089 nr. 37,
s. 1758 nr. 6 i 49, s. 2305 nr. 3 i s. 2474 ur. 26,
po 100 kor. wygrały s. 165 nr. 29, s. 342 nr. 37,
s. 418 nr. 32, s. 547 nr. 23, s. 913 nr, 8, s. 10S9
nr. 22. s. 3160 nr. 43, s. 3718 nr. 23, z. 3811 nr. 
44, s. 3827 nr. 21 i 41, s. 3892 nr. 24 i s, 3957 
nr. 1 ; po 60 kor. wygrały s. 165 nr. 46, s. 547 nr. 
2, 3 i 46, s. 669 nr. 36, s. 756 nr. 12, s. 879 nr.
31, s. 1468 nr. 8, s. 1752 nr. 43, s. 1758 nr. 1,
s. 2157 nr. 37, s. 2305 nr. 19, s. 2619 nr. 6 i 13,
s. 2725 nr. 33, s. 2813 nr. 21, s. 2887 nr. 2, s.
3094 nr. G i 27, s. 361.8 nr. 28, s. 3S08 nr. 13 i 
s. 3827 nr. 8, 16, 28 i 49.

Na wszystkie inne w tych wyciągniętych se- 
ryach zawarte, a tu uie wyliczone numery padła wy­
grana w kwocie 24 kor.

L o s y  Cisy. W  onegdajszem ciągnieniu wylo­
sowano 31 następujących seryj: 237 402 533 587 
640 796 852 877 1110 1157‘ 1388 1659 2119 2159 
2362 2561 2728 275S 2875 2990 3024 3182 3470 
3496 3594 3684 3727 3837 4002 4152 4332.

Głó\yna wygrana w kwocie 200.000 kor. padła 
na s. 3727 nr. 28 ; po 2000 kor. wygrały s. 402 
nr. 2, h. 587 nr. 69, s. 2159 nr. 15, s. 2728 nr. 25 
i s. 3496 nr. 23.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor.*
R & sa es a s S  sa w  08© s n o  w s S i  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia o kwietnia b. r.

Marceli Bieńkowski z Gód, Karol Fangor z Świdnicy, Fe­
liks Sobota z IColbuszow3’, dr. Bolostaw Czerny z Krakowa, Ale­
ksander Micki z Kałusza, Józef Eyersperg, Jan Sclimoll, Moryc 
Schidlof, Fryderyk Bormann, Jukób Boehner, Henryk Kunice z Wie­
dnia, Michał Kalz ze Stanisławowa, Moryc Grabscheid z Wie­
dnia, Leopold Ehrenfeld z Budapesztu, Juliusz Berger z Wiednia, 
Mikołaj Drużbacki z Pratkowic, Wiktor Ostrowski Zawałowa, 
Stanisław Osuchowski z Klodna, Jacek Żyborski z Rohatyna, 
Henryk Maehor z Jasła, Józef Pressen z Mllatyna, Józef Bano! 
z Budweiss, Izydor Schmoll z Wiednia, Geza Kanitz z Budape­
sztu, Rozalia Somulowa z Warszawy, Salamon Reich, rFryderyl: 
Fleischcr z Tarnowa, Mojżesz Hollauder z Tyczyna, Jędrzej Wil­
czyński zc Stanisławowa, Mikołaj Firsoff, Julia Weriga z Rosyi, 
dr. Jan Sosnowski z Krakowa, Jan Wołoszyriski z Dcleszowy, 
Tomasz Lobaziewicz z Lubaczowa, Michał Moch z Radymna, 
Maurycy Zawalkiewicz z Milatynu nowego, Antonina Horodyńska 
z Leżniowa, Franciszek Stauch z Wiszeńki, Aleksander Hulunk., 
z Mycowa, Albert Palfy z Wiednia, Zygmunt Lcwakowski z Rus­
sowie, Wasyl Hoszowski z Ropowa, Emil Horowic z Jasia, Ru­
dolf Quacintzer z Rosyi, Gustaw Weissenstein, Hans Donais 
z Wiednia, Julian Leburg z Berlina, Salamon Klein z Rathenau, 
Adolf Moldauer, z Wiednia, Otokar Koizek z Pragi Józet Weiss- 
lieb z Wiednia, Gustaw Dyduszyński z Nadwornej, Emil Biel - 
czyński z Stanisławowa, Emil Łapicki z Nadwornej, ks. Kornel 
Litwinowicz z Bratyszowa, Grzegorz Blij z Czortkowa, Józef 
Grabski z Czortkowa, Zygmunt Furgalski z Drohobycza, Józet 
Victftighoff z Rosyi, Tadeusz Karwowski z Gorlic, Józef Friedlcin 
z Krakowa, Artur Pangrucz z Wiednia, Olga Oborska z Czer- 
niowicc, Marya Hlittner z Łuczyc, Marya Bisder z Uwsza, Ja- 
kób Rosenbaum z Stanisławowa, Józef Sperling z Tarnopola, 
Izaak Schonfeld z Krystynopoia, Kopel Blatt z Krakowa, Febtis 
Dankner z Baworow.n.
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K A D E S Ł  A i» £..
Itubryhi „ NA D E SŁ A  X E * m e pochodzi c l redakcyi, 

która tez :a n>n mlufnrwfztnluośri me iirzwhiinje..

H  L e k a r z  d e n t y s t a  S c h n u t s e r  
S 3r.1--st-a.Gisa 1 1 .

Leczy i operuje w szelkie choroby jam y ustnej w ykonuje 
plomby sztuczne zęby i cale szczeki w zlocie bez płyty wo- 

ulng najnow szego system u.

Zakład dentystyczna-techniczny B. Bergera,
przeniesiony został do pasażu H ausm ana 1. 8 . Tamże wyko­
nuje  się sztuczne zęby i szczęki według najnow szych syste­
mów w kauczuku i zlocie bez podniebienia, tudzież 
wszoikio reparacye  w zakres dontystyki technicznej wcho­
dzące Przy pomocy najw ytraw niejszych sił pomocniczych 
zagranicznych, w ykonuję w szelkie roboty pod gw araneyą 

przy nader niskich cenach.
Zakład przvx cały daiea «4war3y.

Bom bankowy LWÓW, Sykstuska 8 , 
kupno i sp rze d aż efektów  i monet.

( O i H A T O S A
Hozpussczalne białko mięsne

jes t  wedle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„ide łem odżywczego preparatu*4 dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

imisk ułów.
Do nabycia w aptekach i drnoueryach.

i B I p L

N a jta ń s z e  ź r ó d ło
do zakupna 1631

P o r c e l a n y ,  s z k l ą
i  s a m o i v a r ó w

także i na s p ł a t y  w  r a ta c h  miesięcznych 
bez podwyższenia cen.

S e r w i s  p o r c e l a n o w y  
biały na 6 osób (80 sztuk) 

tylko dr. 5 -2 0 . Sei‘w i s  
z  deko  r a c y  ą  w kwinty 
na  6' osób tytko zł. 7 -90 , 
na 12 osób (58 sztuk) tyl­
ko zł. 1 5 -0 0 . S e r w i s  do  
h e r b a t y  z dekoracyą 
w bwuily porcelanowi/ na  

6 osób tylko zł. 2 -3 0 .

1 para filiżanek osobno tylko 82 cl. 
S e r w i s  do  c z a r n e j  k a w y  z de­
koracyą ja k  do herbaty, na 6 osób 
tylko zł. 2 .  Filiżaneezka osobno 20 ct.

S e r w is  s s M a n n y  na 12 osób (63 sztuk) tylko zł. 7 -2 0 . Szklanka 
do wody o  ct., z  matowym paskiem O ct.

3 Cazimierz
Główny skład clla Galicyi Porcelany, szklą i  samowarów tv e  Lic  o w ie ,  

ul.  T r y b u n a l s k a  (dom własny).

mjgr' C e n n i k i  i l l u s i r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

p o w e r  silnej budowy za 
CO złr. do nabycia W ia­

domość u stróża, H etm ańska 
1. 4 1/70

Kla p ię  tanio używ any for­
tepian. Oferty Helena 

N iestenberger S tryj, Szumlań- 
szczyzna. 177 [

p la m y  na tw a­
r z y  i  inne n ie­
czysto śc i skó ry  
zn ika ją  ju ż  po  

siedm iu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej po użyciu  
dra Christoffa znakom ite j 
n ieszkod liw ej AMBRACREIUE. 
Praw dziw e ty lk o  w  zielono  
opakowanych słoikach szklan- 

nych  po 80 ct.
Skład  g łów ny dla Lwowa: 

A pteka  pod sreb rn ym  orłem  
Z. R uckcra: w  K ra ko w ie :
apteka E. Hellera, IV'. Rcdy- 
k a ; w  Brodach: apt. L . Kal- 
liru. 9S5

jtiilA. ny  p 0 jo  zł. Łaźnie po­
kojowe, k lo ze ty , poleca  F e ­
l i k s  54siusż5 iiev iic® , Lw ów  
Jagiellońska 18. 1443

W ESrezerw atyw y francuskie  
n a jlep sze j jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga­
la n te ry jn y  Sw aryczow skiego  
w Tarnopolu, tuzin ISO i 2 z ł  
40 ci. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3, 4 i 6 złr . Towar św ieży .

1550

W i

T E A T R  h r .  S K A B B K A
p o ć L  d y r e i s c y ą  L - a d . ' W i J i a  H s l l s r a .

We Środę dniu 4 kwietnia  1990 r.

K o w o ś ć  ( p o  r a s  p i e r w s z y )  N o w o ś ć

W®.l i r s i® fUjSiL

( D E K  B I B S B P E L 2 )

Komedya w 4 akiach Gerharda Haupimana
OSOBY

Baron W erhahn 
K ruger, kap ita lista
Doktor Floischo 
Jlotos 
Motcso Wił
Ju lian  Wolff, cieśla okrętow y 
W olffnwa, jogo żona, praczka 
Adulajda, ich córka 
Leontyna „
W ulkow
Glnsenajm, oisarz 
Mitteldorf, sługa biurowy 
Filipek 
W ih.ś
Rzecz dzieje się za naszych czasów' w okolicy Berlina.

P o c z ą t e k  o g od z i n i e  7 -mo |  "(JSa?

p Zawadzki 
p. Feldm an 
p. H ierow ski 
p. -Jaworski 
poi Kwiecińska 
p. K wiatkiewioz 
pui G ostyńska 
pna Ogińska 
pua Kalecz 
p. Antoiiiowski 
p. W ysocki 
p. Keuman 
m ała Basia 
pna Jaroszów na

" L T

H,' f.H, ’£./ u 'j krU  O  W

BTYBjlA-mon-m&Z
]jO y.nuezuk'. 7 1 1  iżonych  cen uch sprzeda je  d i u U u licy  i  
(2 w y sy k i ccnu ilk  ty lk o  za liiuiusliuueni 40 hal. w nmrkncdi

P T E L B C K I  i  S-U(f, .Lw ów
magazyn brani i rowerów 1/55

dla odsprzeda iąccch w yścigow ców  członków  Sokoła  
zmutzuw Opust i ułatwienia w nabyciu.

Ola cyitiistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy spe- 
cyalnie budowane rowery i  wszetkiemi ulepszeniami i przyboratni 

I21/-1 k‘.g z gwaraucyą 3-lstnią, dia reklamy po 100 złr.
Z poważaniem S T Y R IA  K A U H R A D -W E R K E

Joh. Puch  <£ Comp. Graz.

Jag ie llońska 2*2.

Przeprowadzenia
^lo\.ov. jaBUiUou-iiii-- v, patentow anych, uchylają-

cych potrzebę _ opakowauia, 
■.-uStti i wozach, ładem i morzem, ko- 

leju, drogą ko łow ąi W m ie j*
<•■■;■&***&& b*£pju:-n.,,r**ć sich.

j& Jst w azc .S ltie  z a jj}  (a ia it i  
o#6|M>włi5t8iE Adsisiszi- 

tyJJio Ijio oirz-y- 
iscasiiu 5 c-m. t n a rk i .

Drobne ogłoszenia.
KMaBMBa ESE2B aaSSWE8C3CaBDESS3BRSW

| Kupno i sprzedaż. |
SSSZ3S -Tara;

Ks ip śę  kilka strzelb w iatró- 
wt-k, Bupińskicgo 9, Kraus.

1787

K to  c ls c ę  mieć na św ięta 
św ieże dw orskie tiuste 

ma.-do, to tylko przy ul. R u ­
sk ie j 22 „pod W ieśn iak iem " 
(■odzień dostać można po 45 ct 
funt, a deserow e 115 et. 1789
TV "a6' j '  W crdirinier/i ognio- 
f '  trw ale  pod korzystnym i 
w arunkam i Al. Korkes, skład 
przyrządów  pożarniczych, ul. 
Gródecka 10. Lwów. 1001
T Z s iip ś ę  płaszcz jednoro- 

czniaka piechoty, .Sobie­
skiego 1. hd, u dozorcy domu.

1778

Masło d-sserowo
najlepsze, rozsyła, codziennie 
świeżo w paczkach 5-kilowyeh 
nctio 9 funtów za zl. 4 ‘80, oraz 
najlepszy se r stalow y 9 t'. zu 
9 z! f r a n k  o za pobraniem  j j o - 
cztowcm, z gw arancyn najlep­
szej oosiugi. 32;i5-y;r LasaSio- 

15. '(.V ktc. 1181.

ii I

1. 2

}E »«risa i t s iw a  ‘/s kilo 75 
!f et ,fciyryusz“ ul. i. '.luju 

1792
Ct.,
Lwów.

W yborne w ędliny, wszelkiego 
rodzaju c iasta  domowo, oraz 
kompletne św ięcone w eonie 
od 10 do 100 zir. dostarcza na 
zam ów ienie Zarząd dworu 
w 1’ubistyrzach, p. Sadowa 

W iśnia. " 1774 
Szynki sposobem  francu­

skim  m arynow ane po 90 et 
K iełbasy po 90 et. Polędwico 
w pęcherzach po 1 zir. 30 ct. 
W szystko za 1 klg. Szczegó­
łow e cenniki na żądanie. 1774

Iil\V  j» t a  rach unkow  ości 
państw ow ej i ogólnej, 

w edług  w ykładów  na Uni­
w ersytecie, c. k.M iiadradcy 
skarbu Tadeusza K lusika, 
w yłączn ie  do nabycia u re ­
w identa rachunków , krajów . 
D y re k c y i skarbu Bronisława  
Sędzim ira, ul. Teatralna 16, 
U L p., lub ul Ś w ię to k rzy ska  
9. a Cena państw ow ej 6 kor. 
ogólnej 10 kor., na p rzesy ł, 
poczt. 50 hal. lobO

ZUsT F a  Ś w i ę t a !
P ćłgąski po litew sku , dające 
s ię  trzym a ć  miesiącami, po  
2 zl: klg . — .Polędwica vzest- 
walska  w pęcherzu po  2 zł. kg. 
Pasztet z gęsich wątróbek 
F u n t P50, z  truflam i 2 złr. 
■ u /io n  ze zw ie rzy n y  i  dro­
biu po 5, 6, 7'50 zl. za klg. 
Dla chorych z, samego dro­
biu 10 zl: klg , D w ćr-Łapszyn  
UrzcżanY. 1596
UW OC-e na konie w łasnej 
i - L  robo ty  z  ow czej w e łny  
czarne z białom  w  p a sy  po  
6 zl. 50 ct Pom im o podroże­
nia o 30 proc. w e łny , w  te j 
sam ej cenie. 159S
Kfflnrząd dóbr Uniż. p. Czer- 

nehea, sprzeda je do sie­
wu ję c zm ie ń  Goldfoil, loco 
siacy a Buczacz, w orek 100 
klg. netto  po cenie złr. 7-50 
wraz z  w orkiem . 1758

Prosimy m  soróboiysć, to wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Piali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza dom ieszka do kawy. 

Za dobroć się gwarantuje.
Dostać można wszędzie.

Fabryka figowej kaw y sło­
dowej 3S. F i a i i ,  W iedeń, 
VI/2, .'Uillergasse 20, założona 
w roku 18C0. 24

Wro Lwowie u
ul K ołłątaja 1.

Interesy <najątkowe
i  ( u u u i l o n c

■JZDoszukujo się spólnika do 
księgarni. Bliższa w iado­

mość w Agencyi gazet Hol- 
londera, Sykstuska 2. 1750

Bad Nauheim.
, Willa Wanda, Dom polski, w pobliża źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Ponsion Yerwałtung, Villa Wanda. 
Bad. Nauheim, Karlsstr. 27.

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż u  ISasEKsnaiia, kupuje i sprzedaje 

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

llMM/jjfeA- ziem ski na Podolu  
iTjai. [(jjo jj,0 rg'. ornej, 86  m. 
staw u, zaraz do sprzedania. 
W illa  w  A b a zy i  od morza 
kilkanaście stóp oddalona, za­
raz pod bardzo korzystnym i 
w ąrunkam i do sprzedania. — 
Zgioszonia : Przem yśl, Owoco­
wa U, „W. Je*. 1777

^ N z a rm ie c S iie g to  1 . 3  są
' L '  różne lokale na  sklepy i 
b iura zaraz do najęc ia  1737

KT okal na sk lep  zaraz do 
w ynajęcia . Teatralna 20 

1649

1WI ają tek  700 morg. w tym 
je s t 2 0 0  m. obsiewu i ja ­

ry  obsiew będzie zrobiony, do 
w ydzierżaw ienia i 3 folwarki 
do sprzedania. Bliższej wiadom. 
udzieli p. Janiszew ski w Ko­
łomyi, ul. Sobieskiego 70

|  OoEiieslenia różne. |

T ~ \y 3  Arnold Richter, diugole- 
•*— "tni p rak ty k  ordynuje 
w S tanisław ow ie w  chorobach 
ch iru rg icznych , kobiecych i 
tajnych. B adania ogólne i le­
czenia chorób skórnych  p ro ­
m ieniem  R oentgena. 1700

M1&0 sprzedania kamienica  
-»™  dobrzo się ren tu jąea, kil­
ka  la t w olna od podatku, po­
trzebna gotów ka 4.500 złr 
Bliższa wiadomość Biuro dzien­
ników Pasaż Hausmana, 17S8

C H O R O B Y  weneryczne
obojga p i c i  i za sta r z a łe , sk ó r­
ne  choroby kobieco i narządu  
raoezowogo l e c s y  radykalnie 

specyalista  ZDx. F r i s o h . .
Kaźmierzowska 3 II. piętro. 

M ikroskopiezne fe a d iU iia  clto- 
robotwórczycii ^ o n o K o i ió w  

w godz. od 8 — 10 i 9 —6.

L /n js a ę  lub w ydzierżaw ię 
'Y  Zakład fotograficzny we 
Lwowie, albo w w iększem  mio- 
ście Odnośne zgłoszenia nad­
syłać upraszam  pod „J. W .27“ 
do .S łow a polsk.“ 1793

S z u k a m l ^ S
lub w si za jeden  lub dwa domy 
w mieście. N adwyżkę ceny ku­
pna kredytuję. H R ichter, 
Lóww, Gródecka, 1. 47. 1660

podróżując, agentaposzukuje się.
1 W iadom ość H otel Victoria.

1790

WtfaukT francuskiego  udziela 
-h™ L. T., Pańska 21, II. pięt. 
Obogim bezpłatnie. 1779riOM parterow y z ogrodem  pół 

m orga, stajnia. Cztery po­
koje, g-abinecik, kuchnia , w e­
randa zaraz do sprzedania  lub 
najęcia. W iadom ość na  m iejscu 
ul. Św iętokrzyska 9 A, 1699 R l KB* 9 n H □
rjwupiątrowa kamienica nowa, 
** silnie zbudow ana. Pom ie­
szkania w ygodne suche. Sta- 
cya kolei oloktr., do sp rzeda­
n ia  Gotówka potrzebna 5 —0000 
zi W iadom ość biuro dzionnik. 
B uchstaba, Lwów. 1705

M a m ie n ie m  przy ul Bra- 
jerow skio j wo Lwowie, 

je s t zaraz do sprzedania. Wy­
jaśnień ndziola Dr. Kulikow­
ski wo Lwowie, ul. Trzeciego 
.Maja 5. lGt)3

Do sprzedania
M ajątek ziem ski 1750 m org 
om oj ziemi pierw szej klasy 
z gorzelnią, 7 kim. od staeyi. 
Cena 525 000 zl., dług hipote­

czny 320.000 zir. 
M ajątek z iem ski 1200 morg. 
z tego 400 lasu, 3 kilom, od 
staeyi kolei. Cena 230.000 zl. 
W iadomość w kancelaryi adw. 
D r. A leksandra  S o kiem , ul 
K opernika 28, Lwów. P ośre­
dnictw o wykluczone. 1G95

M jan u le l ga lan tery jny  w po- 
wiutowom m ieście, bar­

dzo dobrze ren tu jący  się, do 
sprzedan ia  Bliższa wiadomość 
w Agencyi gazet Hoilendera,
Sykstuska 1740

iieszteania sklepy.

t  piętro, 5 pokoi, przedpokój 
kuchnia , spiżarnia od 1-go 

m aja do najęcia. T eatralna 8 .
1791

pokoje z ogrodem, przy- 
nalożytośohim i i 2 sla in ie  

K urkowa 14, zaraz do najęc ia.
1780

€ ©  pokoje um eblowane lub 
nie, zaraz do najęc ia, ul. 

K urkow a 14 1784

T Z io szu ku ję  umoblowan. po- 
koiku wraz z wiktom przy  

inteligentnej rodzinie. Lwów, 
p-r. „C L. 705“ 1783

Ulica Gołębia 1. 7 — 5  pokoi, 
przedpokój, kuchnia, sp i­

żarnia, Spokoje, kuchnia, s ta j­
nia, w ozow nia od 1 m aja  do 
w ynajęcia. 1723

fub 3  pokoje umoblowane 
-®- do w ynajęciu zaraz, Zie­
lona 7, II n. Do w idzenia co­
dziennie 9—10 i 1—2. 1680

nie m ożna dostać na  sezon 
wiosenny i letni pod względem  
olegancyi, trw ałości i dobroci 
m ateryału , lepiej w ykonanego

jalc tylko w najw iększym  m a­
gazynie obuw ia w łasnego w y­

ro b u  1681

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

'o s a ! zaięcia.
uyrawBMgmainBtsB i

a) 1'oszulaitjane.

fyddział T ow arzystw a u rzę- 
duików  pryw atnych w K ro­

śnie, poleca W ielmożnym w ła­
ścicielom lasów, teoretycznie  
i praktycznie uzdolnionego 
żonatego leśniczego, z bardzo 
chlubną przeszłością. 1767

0) Zau/iarow auu.

S H M sa ra  e K o a io s s iIc a n y
zunjdzie um ieszczenie za­

raz. Zgłoszenia z odpisam i 
św iadectw , k tó rych  się nie 
zw raca, a d re so w a ć : Z arząd
państw a K onty w  Jasionow ie, 
ost. poczi. P odhorce koło Zło­
czowa. 1580

M T o ta r y a t  w  H n s i a t y n 3 c  
■DH |»ojj-iefcibłsje z a r a z  h a n -  
<ty d a e a  1745

| iyoliowanie i nauka.
b t j c l a a l t e r y i  s y -  

-b® s i e j j i a l ;  cz  ii e j  udziela 
w odrębnych kurt*»on grem ial­
nych Panom i Faulom  L. B. 
Yoltzć, Lwów, K rakow ska 7. 
Wpisy przyjm uje codziennie 
od godz, 2  do 3 popoiudniu.
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Pp." m siarzy  szyldów po­
kojowych , lukbnmików, 
htoś&rzy, tokarzy, fa rb ia ­
rzy, kapelpaznlkow, bla­
charzy i wogóle wszelkich 
profesyonistów ustanowi- 
lem wyjątkowe ceny zui- 
żone mi, wszelkie potrze­
bne materya-ly, co podaję 
do powszechnej wiadomości 

Szan. pp. Majstrów.
Główny skład 

farb i m a t e r y a ł ó w

Alojzego Hubnera
Ł w aw , jiysieis, i. :;s.

do nabycia
F A B R Y K A

M ickiewicza '2 Lwów

r $ h A %■:

w
i o 1 i  b

n mSur* w Łii l& U

Najlepsze

SM

w  k s i ą ż e c z k a c h  
is p  sa | i i e r u  S  sa s® ® <2? & i k  i  e  *»-®

wyrobu S _  T a 7 “_ I f c T i e r 3D .o 3 o -w s ! 3s ; l© g ' 0  we Lwowie.
3$Jg~ TWsaęstó® d« snatoycia. *^55

Świeży transport w iosenny!
Ubrań m ęskich  od zlr. S-— 
Z arzu tk i „ „ 8 '—
Ubrań żakie tow ych  „ 16■—
Ubrań un iform ow ych  8‘—
JlawcM ków 0 -

Zamówienia uskuteczniam  
do 24 godzin. 1765

! ózo f K o rn e r , L w ó w
ul. Jagiellońska 4.

K ijk i j  l j r v  : .-h . ■ A . - k I Z  i: . '.- .i ': . .- .-i-m klk... ■:'Ż Ż źE zh  2: O c Z l l ś 2 - E 2L7

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i xk funta
(z przepisem użycia).

Szanowna gospodyn i! Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca pączusie 9, ^ i a a l i e r  © a i s 64 (arn. 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na Vs litry wrzącej osolonej wody wsypuje się 12 
dekagramów „©ei&jfoea* © s a ls 64, to razem ma się 
gotować przez 10— 15 minut, aż cała potrawa zgę­
stnieje (w  czasie wrzenia należy mieszać), potem do­
daje się do tej potrawy, (jak zresztą zaw sze do 

© s& ts44) mleka i mączki cukrzanej. Re­
gularne używanie tej potrawy na śniadanie lub ko- 
lacyę, stanie się dla calęj familii a szczególniej dla 
dzieci błogosławieństwem  w  zdrowiu. 25

r :  K M‘.nufacturrd f*y - •- łM f /
! J fcS  AMERICAN CEREAL CO. P  7  kW%
P N y lta fc fea tJ fcM IliA G O . ILL., U .S . A . |fi-> t e r a s   - -- ■ • lig fi

fP&nia 2 4  k w ie tn ia  1 9 0 0  odbędsi®  s ię  o g o -  
d ż in ie  3 -c ie j  po południu w sali Towarzystwa 

'kredytowego w  G lin ia n a c h

Zwpajae Walne Zgromadzenie
T o w a rzy stw a  kredytow ego

Stow arzyszenia, zarejestrow anego  z  nieogran. porębą  

F o r s ą d e fc  fla iem ny: 1785
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1899.
2. Udzielenie dyrekcyi absolutoryum za czas od 1 

stycznia do 31 grudnia 1899.
3. Rozdział czystego zysku.
4. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej da r. 1900.

Giinumy, dm a 2 kwietnia 1900.

g i a  m l a d s r a  Tsw . W .  w & M M cfo  slow. aarejestr. r^ ieoor. noreką.
Leon W olf Jahób A llerhuiul

p rezes. sekretarz.

na posadę b u c h a l t e r a  Kasy oszczędności miasta 
Stryja. —  Z posadą tą  połączona jes t  płaca roczna 
1600 koron, dodatek na pomieszkanie 400 koron, 

oraz 3 pięciolecia po 300 koron.
Po roku prowizorycznej służby, nastąpi stabili- 

zacya i podwyższenie stałej płacy aa 2000 k. rocznie.
Buchalter będzie mieć prawo do emerytury po 

40 letniej służbie.
Podania, zaopatrzone w metrykę urodzenia, 

świadectwo kwalifikacji i dotychczasowego zajęcia, 
lalcży wnosić do 10 maja 1900 r. do tutejszej Dy- 
kcyi. . 1747

i. ameryk.
'5w©

•tsq

E .  &  J .  S T M O M E N G E B
Lwów, Karola Ludwika 1. 5.

sj£2
O

1757

Hera-Prometheus
Towarzystwo akcyjne 

dla produkcji karbidu- i acetylenu
-'CnT IIE O iT  X.

Tegetthoffstrasse a r . 1.

D ostarcza : łUrZĄiLcesŁ fiO 
oświetleni®. acetySeKO-

W «m « dla osób p ry w a tn y ch  i  m iast; w ykończen ie  n a j­
zupe łn ie j fachowe. 1642
C e K tra JU ty c l i s t a e y l  m iejskich ju ż  8 w  ruchu, razem  

około 15 000 palników. Postępow anie p rzy  czyszcze­
niu U. R. P. Nr. 98.762 i 108.244 odpow iadająco n a j­
ostrzejszym  wymogom — a w prak tyce  z pomyślnym 
zastosow ane skutkiem  C a l c f a m -  C a r  ibid ty lK ©  
w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  z  z a g w a r a n t o w a n ą  
n a jw y ż s z ą ,  p r o f i n K c y ą  graz®.

Ruchliw ych zastępców.poszuicuje się wszędzie.

p o w r ó c i ł a  i687

S 25 A Ł S f lU E  W I C K !A .
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Drugi raz w życiu
n ie  tra fi s ię  s p o s o b n o ś ć

200 s z iy k  p o tr z sb n y sh  p r z o ś -  
m ia ió w  z a  3 kor . Od boi.

1 w spaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisem ną gw arancyą. 
6 sz tuk  doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo bialycii. 
Kolia na. szyję z wschodniem i 
perłam i, najm odniejsza ozdoba 
dla dam. i p iękny m ęski 
p ierścień z im itowanym  ka­
mieniom — (także dla pań). 
1 g arn itu r spinek do koszul i 
m anszotów zo złota double 
z zam knięciem  patenlow em . 
1 cygarniczka z bursztynem . 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną­
ce mydełko toalet. 1 skórzana 
portm onetka 1 kieszonkowe 
lusterko biesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladow any­
mi brylantam i. 1 w ieczny no­
tes. 20 przyborów  do korespon­
d en c ji i jeszcze 200 różnych 
przedm iotów, k tóre są w domu 

niezbędno gratis. 
W szystkie te  przedm ioty wraz 
z zegarkiem , kosztu ją za po­

braniem  pocztowem tylko 
S  Eł m -. 6 ®  S». 

W ysyłka z „Nowego krakow ­
skiego Domu eksportow ego"

W .  W I l M l . i ® € ? l 3
K r a k ó w  X /e h .
Za przedm ioty nie nada­
jące  się z w r a c a m  pie­

niądze. 1782

gaMów

T  rzepaczki
SI&óa*lii irc E a o w e

Piór/ca do prochu
P a s t ę  i  po mad ę

do czyszczen ia  m iedzi 

F A R B K Ę  do bielizny 
F A R B K Ę  do wapna 
F A R B K Ę  do sukien

■ p o le c a ,  
po na jtańszych  cen ach

W olf Gzopp
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Tolofon 286).

=  Rok założenia 1843.

z  f a r to y ,  B n t l e  
z  K w a s u  s i a r -  

cafflueiiro, do nabycia w „Sło­
w ie Polskiem ".

|  f lo w o ś ć d la P a ń !|
T y fk ©  z a  S  z ł.  

w yuczani su m ien n ie  i  u -  j 
czciw io krój froncuski, 

podług „Jonrnaiów "

3 7  O
szkoła kroju i szycia j|j 

ó"agiellońska 7. (róo 3 Mai?.) ii
Sprzedaję formy żakietów, m 

stanikówitp. Z am ów iła  z?r3-.v<j 
w incyi odw rotną p oc£tą . lov2 ^

Jakubowski i Jarra
Lwów, Rynek I. 37

polecają
wyroby ze  sreb ra  chińskiego
da  u ży tk u  domowego i  ko­
ścielnego po  cenach n a j­

niższych. 1728

Diaphani
p a p ie r p rz e ź ro c zy s ty  
do u p ię k s za n ia  szyb  
w o kn ach , b ia ły  i ko ­
lo row y ąa  m e try  i a r ­
ku s ze  poleca najtaniej

S. T. (M iera  Sjr
Łwow, Rynek 28. 1459
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A kcyjna Garbarnia w  Esessowie
chętnie Tcup od każdego właściciela ziemskiego skóry  
suche kroicie, końskie i  cielęce płacąc za  nadesłany to­

w ar gotówką. 1513

MgfflaMawHjmiHinajBm IgEaEBBfigBBSBBMI

A d o lf  S ilberste in  s
optyk i mechanik

we Lwowie
ulica Karola Ludwika 1 .9 ,  

i róg uiiey Sykstnskiej.
Główny skład dla Galicyi 

z pierw szorzędnych fabryk, 
przyrządów  optycznych, me­

chanicznych, iizykalnych, 
m atem atycznych.

Urządzenie «lzwonk<Sw c lek try - 
e z n y c b  i  t e l e f o n ó w  w  m i e j s c u  

i ma prow iucyi,
1720

Wszelkie naprawy mechaniczno i optyczne nsknteczjiia się w naj- 
& krótszym czasie i po naj umiarkowawszy eh cenach. «

Nakładem SiKułn wyd/.tCfr.ii-.r.ói v>e Lw-owic, zur. z ogr. poroką. — Z drukarni „S!mva. Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Halacinskiego.


